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CENY O G Ł O S Z E Ń : 
f r z e d tekstem L I 1-sza strona 40 gr. 

la w. m-m 1 lam. str : 6 tam: w tekście 
40 gr.. nekrologi 25 gr., zwycz. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : ca wy-
ra i , dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie Ł20 g r , dla 
bezrobot, 1 zt. Ogłoszenia dwukolorowe 
-> 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne l trójkolorowe o 100 proc d r o ł e j . 
g ł o s z e n i a adwokatów ryczałtem 25 z t 
°»ny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 proc 

droższe. 
Za 1 w. m m . w 1 łamie szer. 70 ram. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 78 gr . Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
ola odpowiada. P. K O. Nr. 602.880 
Opłata pocztowa nlszozona gotówka. 

Dalsze zwycięstwa w kraju B a s k ó w l " * * ! " ^ ^ * 1 ^ ^ ^ 
Powstańcy wkroczyli do Eibar! 
Piękne miasto „rządowcu" zamienili w rumowisko 

S A L A M A N K A , 27.4. — Radio National 
nadro następujący kon;unikat swego ko
respondenta | rzy głównej kwaterze na 
froncie b:ska'fkim: Posuwanie się naprzód 
wojsk powstańczych trwa w dalszym cią
gu. Po zajęciu w ciągu ranka i po połu
dnia okręgu Eibar, wojska nasze znalazły 
się o godz. 21-ej w odległości 300 mtr od 
Durango. Czerwoni zemścili się na wspa
niałym mieście Eibar, którego najładniej
sze dzielnice, jak również i fabryki zostały 
zniszczone dynamitem. Weszliśmy do E i 
bar bez jednego strzału. Znaleźliśmy tam 
około 30 kobiet i kilkoro dzieci. Oświad
czono nam, że w dniu wczorajszym mil i 
cjanci opuścił miasto z okrzykami „Idzie
my do BilbaO, ściąć głowę Aguirre, który 
nas okłamał". Straż ogniowa z San Seba
stian i Vitoria usiłowała uratować to, co 
pozostało w Eibar, lecz miasto to przedsta
wia obecnie tylko zgliszcza. Wszystkie dro 
gi, wiodące do Bilbao, zapełnione są bro
nią, amunicją i różnymi przedmiotami. 
Duch wojsk nacjonalistycznych jest bar
dzo dobry. Generałowie Mola i Lopcz 

t Quinto wyrażają wielkiej zadowolenie z o-
piągniętych wyników. c 

C O R A Z DALEJ. . . 

ELORRIO, 27.4. — Korespondent H a -
vasa donosi, że wojska powstańcze zajęły 
Wczoraj po południu miejscowość Ermoa i 
Malazaga. Wieczorem armia gen. Mola 
przeszła rzekę Durango., 

L ICZBA J E Ń C Ó W W Z R A S T A . | 

' V I T O R I A , 27.4. — Korespondent H a -
^"~vasa. donosi, że liczba jeńców wziętych do 

niewoli przez powstańców wzrasta z go
dziny na godzinę. Miasta Elorrio i Bergaza 
przepcłniorrc są milicjantami- rządowymi, 
którzy poddawali się masowo powstańcom 
z bronią i materiałem wojennym. Stan mo
ralny tych oddziałów jest bardzo zły. 

. 
i P O J E D Y N E K A R T Y L E R Y J S K I . 

M A D R Y T , 27.4. — O północy na fron
cie madryckim rozpoczął się pojedynek ar
tyleryjski. Pociski dział powstańczych pa
dły na kilka ulic centralnych Madrytu. Je
den z pocisków upadł niedaleko gmachu, 
w którym zgromadzeni byli dziennikarze. 

Grzmią wielkokalibrowe działa wojsk 
rządowych. Dotychczas brak wiadomości 
o szkodach i liczbie ofiar ostatniego bom-, 
bardowania. ' 

PARYŻ, 27,4 — W prasie francuskiej 
zjawiły' się ostatnio ciekawe informacje 
górnika francuskiego Antoine Dcprez, któ
ry, jako entuzjastyczny komunista, wstąpił 
w swoim czasie do t zw. „międzynarodo
wej brygady" hiszpańskiej a obecnie wraz 
z innymi towarzyszami zbiegł z niej cał
kowicie rozczarowany. 

„Hańbą jest — wyznaje Deprez — co 
się obecnie rozgrywa w Hiszpanii. W y j e 
chałem jako komunista, by bronić klasy ro 
botniczej. Dziś komunistą już nie jestem, 
zobaczyłem bowiem, jak potraktowano 
mnie i moich towarzyszy. Widzia łem, że 
wszyscy prowodyrzy dobrze się strzegli 
ukazywania na froncie. Daleko za frontem 
w Albecete, widziałem ich spacerujących 
i rozjeżdżających w samochodach. Widz ia 
łem także wielu Hiszpanów, którzy z re
wolwerem u boku spokojnie przechadzali 
się po .Walencji , gdy my tylko mieliśmy, 
prawo, by pozwolić na dziurawienie na
szej skóry kulami... Za dużo widziałem 
zbrodni, za dużo egzekucyj! Anarchista ro 
bi tam, co mu się podoba... Wie lu z na
szych towarzyszy nie wróciło i nie wróci 
nigdy..." 

Z D O B Y C I E S A N T A BARBARA. 
S E W I L L A , 27,4 — W swym przemó

wieniu radiowym gen. Queipo de Liano za 
przeczył wiadomościom z Walencji , w e -

l. 

dług których wybuchnąć miały w Grena
dzie zaburzenia. 

W końcu generał podał, że na-froncie 
Teruel wojska powstańcze zdobyły Santa 
Barbara. 

A T A K I NA B A G N E T Y , 
S A L A M A N K A , 27.4 — Komunikat u-

rzędowy głównej kwatery powstańczej z 
godz.-20-ej dn. 26 bm. Na froncie biskaj
skim napór naszych wojsk na pozycje, zaj 
mowane przez nieprzyjaciela trwa w dal
szym ciągu. Rozpaczliwe wysiłki wojsk 
rządowych dla obrony okręgu Elibar są 
daremne. Wojska nasze przeszły linię Maj 
zara, Eibar, Ermua, Mallagia i górę-Oiz. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 
M A D R Y T , 27,4 — Komunikat urzędo

wy podaje: na frontach armii środkowej 
nic szczególnego. Artyleria powstańcza o-
strzeliwała. ludność Madrytu. ' 

Pod Teruel nieprzyjaciel usiłował kilka 
krotnie atakować,północny front tej armii. 
Na froncie północnym Euskadi ataki n i e 
przyjacielskie na froncie Avala trwają na
dal 'z wielką gwałtownością, lecz oddziały 
rządowe stawiają zacięty opór. Na froncie 
Almeria nieprzyjaciel podejmował ataki, 
pod Sierra de Lujar, został jednak odpar
ty- . W 

— — — j 

Woda uniosła most z automobilistami 
Z N Ó W P O W Ó D Ź w A*EFtrcE. mm 

ki wystąpiły z brzegów. Ni leJ potatone 
części miast Rittsburg i Johnstown zostały 
ewakuowane. Miasto Cincinnati jest rów
nież zagrożone. Wysokość szkód nie zosta
ła dotychczas ustalona. Most na rzece Do-
range w Virginii został uniesiony przez fa
le a kilku jadących przez most automobili-
stów zginęło. 

- Do Londynu przybył król Egiptu Farouk w towarzystwie królowej-matki egipskiej, 
oraz czterech sióstr. Zdjęcie przedstawia króla Farouka wraz z egipską królową-

matką' Nazii w momencie opuszczania statku w porcie Dover. 

Woroszyłow rozpędził bataliony kobiece. 
Rozwiązły tryb życia oficerów w spódnicach. 

• LONDYN, 27. 4. — „Morning Post", do 
nosi z M o s k w y , że marszałek Woroszyłow 
zarządził rozwiązanie wszystkich batalionów 
kobiecych armii sowieckiej. 

•Sensacyjnie brzmią mofywy tej decyzji. 
Rozporządzenie głosi, że bataliony kobiece 
miały minimalną wartość wojskową i służy
ły jedynie dla parady. Przede wszystkim je

dnak rozwiązły tryb życia kobiet-oficerów. 
narażał na szwank honor munduru. 

Marszałek Woroszyłow oświadcza dalej, 
że miejsce kobiet jest w domu: w kuchni, 
przy dzieciach i przy cerowaniu pończoch. 

Decyzja Woroszyłowa oznacza zupełną 
zmianę poglądów, gdyż dotąd czerwone ba
taliony kobiece były, bardzo popularne. 

Siadami ks. Windsor. 

Ks. Nikołaj rumuński w Wiedniu. 

W A S Z Y N G T O N , 27.4. — Wskutek 
trwających od trzech dni deszczów, w e 
zbrały rzeki Ohio, Potomac, Alleganny i 
Monongahela, grożąc zalaniem całego o-
kręgu, który w r. ub. poniósł straty, prze
wyższające 200 milionów dolarów. W k i l 
ku stanach, a mianowicie w Pensylwanii, 
Ohio, Zachodniej Wirgini i i Maryland rzc-

t W I E D E Ń , 27. 4. — B. książę Mikołaj ru
muński wylądował wczoraj po południu na^ 
lotnisku w Aspern. Ponieważ książę nie uprze' 
dził władz o swym przybyciu, musiał zapła-

ić grzywnę. Z lotniska udał się on do Grand 

Hotelu, gdzie oczekiwała go małżonka, któ
ra przyjechała do Wiednia wcześniej pocią
giem. B książę odmówił udzielenia jakiej-
kolwiek deklaracji. 

Robotnicy zażądali wysłania 
właściciela fabryki do Berezy. 

- o O o 

C Z Ę S T O C H O W A , ' 2 7 . 4 . — Z a t a r g w 
częstochowskiej fabryce igieł, zwanej po
spolicie „Iglarnią" trwa z górą 5 miesięcy. 

W dniu 7 listopada ub. r. właściciel 

Po oficjalnej wizycie ministra Becka w Bukareszcie 

Syn b. króla Alfonsa 
n i e c h c e r o z w o d u WmW 

HAVANA, 27. 4. — Hr. Covadonga, syn 
b. króla Alfansa hiszpańskiego, odwołał się 
od wyroku pierwszej instancji orzekającego 
jego rozwód. W odwołaniu hrabia oświad
cza, iż dostarczy dowodów, że oskarżenia 
jego małżonki są pozbawione podstaw. 
Jak wiadomo hr. Covadonga chery jest na 
hemofilię. 

Śnieć w Beskidzie. 
Ż Y W I E C , 27.4. — W nocy spadł w gó

rach Beskidu Żywieckiego kilkucentyme
trowy śnieg, przy czym mimo wczorajszej 
pięknej pogody słonecznej śnieg na wyso
kości powyżej 700 m utrzymuje się nadal. 

Na zdięciu pierwszym widzimy króla Karola I I -go w mundurze marszałka kawalerii z orderem Virtuti Mil i tari i Orła Białego na 
piersiach, siedzącego przy stole w towarzystwie p. Jadwigi Beckowej. Obok p. J. Beckowej zajmuje miejsce minister Spraw Z a 
granicznych Rumunii Antonescu. Zdjęcie drugie przedstawia grono uczestników śniadania po drugiej strome stołu królew
skiego Obok rumuńskiego następcy tronu Wielkiego Wojewody ks. Michała (w mundurze podoficera kadetów) który usiadł 
na przeciwko swego ojca króla Karola I I -go , widzimy min. Józefa Becka. Po lewej ręce ks. Michała siedzi premier Tatarescu. 

O d g. 4 — 5 p. p. 
W S Z Y S T K I E 

M I E J S C A 

Niebu wała zniżka cen w kinie 

8 0 . N'»i 8 0 . . 1 

„ Ig łami" Gutman, żyd, zatrzymał fabrykę 
z powodu remontu. N a skutek interwencji 
inspektora pracy p. Radłowskiego, w dniuj 
21 tegoż miesiąca odbyła się konferencja^ 
na której Gutman solennie przyrzekł z po* 
wrotem zatrudnić wszystkich dotąd pracu-
jących w fabryce robotników, choćby 2—3 
dni w tygodniu, na wypadek gdyby nie byj 
ło dużych zamówień i warunki te własno-, 
ręcznie podpisał. Aliści jednak, gdy fabry-« 
ka zaczęła już po trochu ruszać, Gutman,, 
zapomniawszy o podpisaniu warunków wi 
Inspektoracie Pracy, począł na własną rę-« 
kę przyjmować robotników, którzy dotąd] 
jeszcze w fabryce nie pracowali. Na inter-
wencję delegatów, odpowiadał pogardli-. 
wym wzruszeniem ramion. 

W tej formie zatarg stale się zaognia! 
i wreszcie doszedł do tego, że wszyscy b« 
robotnicy „Iglarni" przystąpili do solidar
nego poparcia swoich delegatów na konfe 
rencjach w Inspektoracie.Pracy, zwoływa
nych nawet przy udziale Okręgowego 
Inspektora z Kielc. 

Jedna właśnie z takich konferencji miał 
ła się odbyć onegdaj. Prócz delegatów, do; 
gmachu'częstochowskiej Inspekcji Pracy 
przybyli robotnicy w liczbie ok. 120.osób] 
i 'zablokowali wszystkie wyjścia, oświad* 
czając, iż nie opuszczą gmachu dotąd, do
póki konferencja nie da pozytywnego rezul 
tatu. Oczywiście, że konferencja została 
zerwana, co wywołało'oburzenie wśród ro 
botników. Powstał hałas. Robotnicy przy
jęli groźną postawę. Przybył pluton policji. 

Godnym podkreśleniem jest zachowanie 
się inspektora Radłowskiego, który tak 
rzeczowo umiał przemówić do wzburzo
nych robotników, że ci po upewnieniu się, 
iż następna konferencja z udziałem staro
sty i okręgowego inspektora pracy, odbę
dzie się w nadchodzący czwartek — spo
kojnie opuścili salę. 

Charakterystycznym było żądanie robo
tników, by rząd uruchomił „Iglarnię" we 
własnym zakresie, a właściciela jej , Gut -
mana, wobec oczywistej złej wol i , zamknął 
w obozie odosobnienia w Berezie. 

raiCHOftOWSKl" w/g powieści 
H E L E N Y 
M N I S Z E K 

T y d z i e ń "UH 
- w i e l k i e g o y 

s u k c e s u mt 

Dalszy ciąg f i lmu 

,,T R ą O O W A T A " 

Dolar 5.25,1' 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 25 i pół, funty angielskie 25.96, 
franki szwajcarskie 120.25 (za 100), fran
ki francuskie 23.36, za lirv włoskie Dłaco-
no 23.50. 



D ź w i ę k o w y 

K i n o - T e a t r I M M Ę T A 
Z g i e r s k a 2 6 

DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! Niebywały program, 
wzruszeń i emocj i p. t. P ie rwszy f i l m dający pe łn ię w r a t e ń , 

L - « | | F i l m tchnący poezją, g w a r e m t y c i a 
rosy jsk iego i m i łośc ią . W r. g ł ó w n . 
L i l i a n a H a r v y i »Vi lH F r . t a c h CZARNE ROZĘ' 

W i d o w i s k o tys iąca sensacj i , r omans 1 d ramat , k t ó r y w z r u s z a 
i kaze bić sercu p rędze j p. t . 

.Casino de Pari§" 
gł. A l . J o l s o n i R u b y K e e l e r . 

CORSO 
Początek o godzinie 4 ci no pot. 

w soboty i niedziele o godz, 12 ej. 

C e n y o d 5 0 gr. 

DZIŚ PREMIERA Po raz pierwszy w Lodzi! 

I N I E R Ć c z y I * * W DŻUNGLE 
J U N E L A N G W roli głównej 

N i e z w y k ł a emocja i sensacja. 

: W A R N E R B A X T E R 

o r a z ZAKOCHANA PARA 
Arcyzabawna k o m e d i a . Bomby śmiechu 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M : 
SZARŻA LEKKIEJ B R Y G A D Y . W r o l i g ł . Errol F L Y N N . 

„Ma wek baz pa nieci" pisze pamiętniki 
Nie poznaje siebie i nafbli łszet rodz iny 

T O M A S Z Ó W M A Z . , 27. 4. — Podaliśmy 
o us ta len iu tożsamości tajemniczego męż
czyzny, k t ó r y m zaopiekowano się w Toma
szowic, a k t ó r y zatracił całkowicie pamięć 
co do s w o j e j osoby i nie umie określić ani 
swego n a z w i s k a ani mieisca pochodzenia, 
lak pisaliśmy, na podstawie rysopisu i opu
bl ikowanej f t iooraf i i , ustalono, że człowie
kiem tym jes t 49- 'c tn i Karol Henryk Schulz, 
z pochodzen ;a łodzianin, zamieszkały osta
tnio w Warszawie. Obecnie dowiadujemy się 
dalszych szczegółów: 

Schulz ostatnio popadł w nałóg alkoho
lizmu i prawdopodobnie wskutek tego nało
gu wpadł w melancholię 1 utracił wreszcie 
pamięć. Z Warszawy wyjechał orzed dwo
ma tygodniami bez określonego celu, nic 
powiadamiając o tym nikogo. Zniknięcie je
go po k i lku dniach wykry ła dopiero właśc i 
cielka mieszkania, która przyszła upomnieć 
si« o komorne. Znalazłszy się w Tomaszo
wie , usi łował odebrać sr<hie życie przez po
wieszenie się, sznurek jednakże się zerwał. 
Być może, żc pamięć zatracił od tego w ła 
śnie momentu. 

Do chwi l i obecnej jeszcze, Schulz p r z e 
bywa pod odpowiednią opieką lekarska w 
szpitalu miejskim w Tomaszowie Maz. Onc-
gdaj odwiedził go jego szwagier, k t ó r e g o 
Schulz jednakże nic poznał wyrażając z d z i 
wienie, że wogóle ma szwagra i bliższą r o 
dzinę. Gdy pokazano lusterko, oświadczył, 
zobaczywszy siebie, żc nie zna tej t w a r z y . 
Czytając w pismach wzmianki tyczące swej 
CSOby dziwi się, że nazywają go tam Schul
zem. 

Ponieważ nie może usiedzieć bezczynnie, 
lekarz zaproponował mu, by coś pisał, 
oświadczył więc, że będzie pisał swoje pa
miętniki od momentu usi łowania powiesze
nia sie. cd której to chwil i wszystko pamię
ta dobrze. Rzeczywiście codziennie teraz 
przez dłuższy czas pisze, pisanie jednakże, 
jako pewien wysiłek myślowy, sprawia mu 
wielką trudność i bardzo go męczy. Gdy mu 
się wspomina o wódce, pyta się co to jest I 
jaki ma smak. 

Rodzina Schulza czyni obecnie starania 
w kierunku umieszczenia go na kuracji w od 
pewłednim sanatorium. 

: q : 

Przedstawiciele robotników s e z o n o w y c h 
r 

[ 
Ł O D Ż , dn. 27 kw ie tn i a . — W z w i ą z k u z 

zapowiedzianą dalszą akcją łódzk ich z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h w kierunk/u podwyższenia i lości 
dni zatrudnienia w ciągu tygodnia do 6, co 
znowu jest tyl.ko moż l iwe przez zwiększenie 
k r e d y t ó w na roboty publ iczne, w dn iu iu t r ze j 
szym wy jeżdża ją przedstawiciele, z w i ą z k ó w do 
W a r s z a w y . 

Przedstawic ie le cci, a m ianow ic ie Pp.: O r te l 
( „ P r a c a " ) , N o w a k o w s k i (ZZZ) i Z i ó ł k o w s k i (C l i 
Z Z) i n te rwen iować będą w G ł ó w n y m f u n d u 
szu P racy u min . Do lanowsk iego. W ś r ó d d o 
tyczących w a r u n k ó w pracy i p łacy poruszane 
będzie zagadnienie wynagrodzeń rzemieś ln ików 
za t rudn ionych p r z y robotach sezonowych 
nagrodzenia te są z b y t niskie. 

Wy-

Ręce robotników w niebezpieczeństwie. 
w zakładach przemysłowych. 

Ł O D Ż , dn. 27 kw ie tn ia . — 
W ifcikładacii f i rmy <;ollil>ow»ki , (Pomomka 

nr K.:.. 26 letni robotnik Czesław S iup tk i , aamie-
fzkały przy u l . Fr tnc inka i i t k leJ 60, zoitał pochwy-
m n v preez srarparz. Udała mu »ie un ikna i im ie r r i 
luł i e i takich obrał r-ń, ale doznał ran szarpanych 
głowy, rak eraa Ogólnego potłuczenia. 

Wezwany lekarz pogotowia miejskiego przewiózł 

ofiara wypadku de szpitala Ubezpieczała!. 
— W fabryce chustek f i rmy Bracia Bukiet ( u l . 

6 Sirrpnia 38) maszyna pochwyciła lewa dłoń ro-
botnika 33 letniego Jana Kmina. K m i n zdołał wy
rwać r rke i maszyny, ale doznał złamania piątego 
palca. 

Pierwszej pomocy poszkodowanemu udziel i ł le
karz pogotowia. 

ZYCIE PABIANIC 
Pracownicy umysłowi 

w walce o swofe prawa. 

Robotnik powiesił się na drzwiach 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pozorów 

ŁÓOZ, dn . 27 kw ie tn ia . — Nocy dz is ie j 
szej w ustępie na posesj i d o m u nr. 42-44 p rzy 
u l . N o w e j jeden z l o k a t o r ó w z a u w a ż y ł cz ło
w i e k a wiszącego na d r zw iach . Wszczą ł a larm 

\ \ pośpieszył z Pomocą.. Wezj,vano równ ież po
g o t o w i * micj isMp.?-*••? y > itt*. *»? «Hr- < 

Wsae lka pomoc okazała-sie Jednak beżowo 
OBO. gdyś wis ie lec j u t nie ży ł . Jak sie okaza 
to jest to mieszkaniec tego samego domu, 24-
le tn i robotnik M a r i a n Zawadzk i . Dokonał on 
zamachu samobójczego, k tó rego p r z y c z y n y na 
razia nie ugtalono. 

BADANIE W N I K O W 
w o j n y z e s z c z u r a m i , 

ŁÓDŹ, 27. 4. — W z w i ą z k u z z a k o ń c z e 
niem a k c j i t ę p i e n i a s z c z u r ó w n a te ren ie n a 
szego m i a s t a o b e c n i e cdbywa się s p r a w d z a 
nie w y n i k ó w p rzez l e k a r z y d o z o r ó w s a n i 
tarnych. 

YROCHĘ CIEPLEJ**» 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 27. 4 . — D z i ś o g o d z . 0 -e i r a n o 
temperatura w y n o s i ł a 12 s t o p n i p o w y ż e 

zera. W ciągu n o c y u b i e g ł e j n a j n i ż s z a cie
płota w ś r ó d m i e ś c i u w y n o s i ł a plus 9 s topn i 

C i śn ien ie b a r o m e t r y c z n e w z r o s ł o d o 752 
mi l imetrów. Z a p o w i e d ź p o g o d y c iep łe j i s ł o 
necznej. U m i a r k o w a n e w i a t r y z k i e r u n k ó w 
wschodnich. 

— Na szosie A leksandrowsk ie j w pobl iżu 
Kochanówk i samochód najechał na wóz ze 
szmatami , powożony przez 63-letniego Moszka 
Ka łmanowicza , zamieszkałego w Łodz i p rzy 
u l . L imanowsk iego 4.3. W ó z został częściowo 
rozb i t y , a Ka imanow icz silnie uderzony, &i>adt 
na ziemię i d o z n a ł ' z ł a m a n i a ' s t a w u lewego ko 
lana. Kare tką pogotowia przewiez iono Ka łama 
nowicza do szpitala im , Poznańsk ich. 

— Z mieszkania H e n r y k a We j sko r f a (Śród
miejska 5) n ieznany z łodz ie j skard ł k i l i m warto 
ścl 150 zł.. Kradz ież mia ła m i e s c e w b ia ły 
dz ień. 

— Z zak ładu Ogrodniczego Z y g m u n t a W l z -
nera (Ketk ińska 2) sk radz iono k i lkadz ies ią t 
k r z e w ó w k w i a t o w y c h i o w o c o w y c h . 

— Z cuk iern i Micha ła Żarnowsk iego (u l . 
Kopern ika) skradz iono czekoladę i papierosy o-
gólnei war tośc i oko ło 150 zł . 

0 wszys t k i ch wypadkach k radz ieży pow ia 
domiono pol ic ję . 

20 pracodawców 
u k a r a n o g r z y w n a m i . 

Ł Ó D Ź , dn. 27 kw ie tn ia . — Referat k a m y 
Inspekcj i P racy , w zw iązku ze s tw ie rdzen iem, 
iż szereg przeds ięb iors tw i fab ryk przekracza ło 
przepisy o ochronie p racy , po rozpoznaniu wie 
lu spraw ukara ł winnych g r z y w n a m i . 

Ogółem ukarano oko ło 20 p racodawców, z 
czego dziesięciu g r zywnami w wysokośc i od 
100 zł. do 300 zł., resztę zaś w wysokośc i 

od 20 do 50 zł . 

W l oka lu Z w i ą z k u Pracown ików M ie j sk i ch 
p rzy u l icy Pułaskiego 17 odbyło się 1-szo orga
n izacy jne zebranie Z w i ą z k u Zawodowego P ra 
cown ików Bankowych i Kas Oszczędności Rz. 
P.. E k s p o z y t u r y w Pabian icach. 

N a zebranie to p r z y b y l i p racownicy dwóch 
na jw iększych w Pabianicach i n s t y t u c y j banko
wych t . j . B a n k u Ludowego oraz M ie j sk i e j K o 
muna lne j Kasy Oszczędności w l iczbie ponad 20 
osób. 

Jako delegaci Za rządu Okręgowego Związ
k u w Łodz i wz ię l i udz ia ł w zebraniu p p . : Dę-
bowsk i i Dygas ińsk i . Re fe ra t p r o g r a m o w y , o-
mawia jący oprócz zasadniczych tez o rgan izacy j 
nych nioduwno zawar tą umowę zbiorową pomię 
dzy p racown ikami b a n k o w y m i 7 -miu na jw ięk 
szych banków w Polsce z j edne j , a d y r e k c j a m i 
tychże banków * d r u g i e j s t rony wyg łos i ł dele
ga t z Łodz i p. Dębowsk l . 

W d y s k u s j i , j a k a się po re ferac ie w y ł o n i ł a 
poruszono cały szereg bolączek p racown ików 
bankowych j kas oszczędności w Pabian icach. 

Jeś l i chodzi o t e ren Pabianic p racownicy c i 
zna jdu ją się w specyf icznie c iężkich w s r u n k a c h 
pracy i p łacy. 

U r l o p y wyznaczane są bez p o r o % m i e n i a z 
pracown i kam i , wed ług własnego uznan ia d y r c k 
c j i , co sprzeczne jes t z obow iązu jącym us tawo
daws twem ochronnym p r a c y . Wsze lk ie awanre , 
i podwyżk i ws t r zymane zosta ły jua od całego 
szeregu la t , pom imo pop rawy k o n i u n k t u r y i 
zwiększonych zysków. 

W t y m stanie rzeczy p racown icy kasowi i 
"bankowi wyzysk iwan i w bezwzg lędny ftpoaób po 
fctanowilj jcremialnio p rzys tąp ić do Z w i u z k u Tri 
cown ik rW Bankowych f K a s Oszczędności przez 
założenie w Pabianicach E k s p o z y t u r y zw iązku . 

. Ekspozy tu ra p rzy pomocy w ładz naczelnych flta 
I raó się będzie o poprawę losu swych cz łonków 

wsze l k im i m o ż l i w y m i sposobami, doprowadzając 
do zawarc ia obowiązu jące j o m o w y zb io rowe j . 

Do K o m i t e t u Organ izacy jnego E k s p o z y t u r y 
drogą ta jnepo g łosowania w y b r a n o na przewód 
niczącego p. Popę Be rna rda zaś na cz łonków p. 
p. Adamczewsk iego Z y g m u n t a , Woldańsk iego 
Tadeusza i Bana ta B ron is ława . 

K o m i s j ę Rew izy jną s tanowią pp . : S te fan ia -
k ó w n a I r ena i Pap iewska J a d w i g a . 

S T R A J K W F A B R Y C E T R U S K O L A S K I E G O . 
Robotn icy t k a l n i zarobkowej Szu l ima T r u -

skolaskiego p rzy u l . K o n s t a n t y n o w s k i e j 38 w 
liczbio 34 porzuc i l i spracę n a znak p ro tes tu 
przeciwko n ies łusznym redukc jom. F a b r y k a n t 
pewnych ka l ku lacy j nych powodów w y m ó w i ł 
w s z y s t k i m robo tn i kom pracę i robotn icy w o 
bronie w łasne j nodie l i s t r a j k , k t ó r y na jp rawdo 
porlebniej nie obejdzie się bez in te rwenc j i I n 
spek to ra Pracy. 

Zaznaczyć należy, ze tenże sam f a b r y k a n t 
poc iągnięty został do odpowiedzia lności k a r n e j 
za b rudy i n iech lu js two , panujące w loka lach 
fab rycznych jego t k a l n i . 

50-ciolecie D U S Z P A S T E R Z A - P A S T O R A R U 
D O L F A S C H M I D T A . 

Znany na terenie Pabianic z dz ia ła lności spo 

łccznej i w ie lo le tn iego p o b y t u w Pabianicach w 
churaktorzo duszpasterza w j e d n y m kościele 
ewengie l icko augsbu rsk im pod wezwan iem św. 
P io t ra i Paw ia — pastor Rudo l f Schmidt ob
chodzi ł w t ych dniach 50-lecio duszpas te rs twa . 

W zw iązku z t y m odby ły się n a terenie pa-, 
r a f i i ewang ie l i ck ie j w Pabianicach uroczysto
ści lokalne z udz ia łem p a r a f i a n i przedstawic ie l i 
św ia ta robotn iczego i przemys łowego m ias ta z 
dr . A l e k s y m Kruache na czele oraz l iczn ie p rzy 
by ł ych pastorów z różnych okol ic k r a j u w l icz
bie 21 i prze łożonych władz duszpastersk ich w 
osobio super in tendent Bursche, k t ó r y w l icz-
czas uroczystego nabożeństwa w y g ł o s i ł kazanie 
w j ę z y k u po lsk im. J u b i l a t o w i wręczono dużto 
cennych upominków i złożono wie le serdecznych 
śyczeń. 

Ż okaz j i Jubi leuszu pa ra f i an ie pos tanowi l i w y 
budować dom d la młodzieży im ien ia pas to ra 
Rudo l fa Schmid ta . 

P O B I C I E . 
A n t o n i n a ś roda, zamieszkała p rzy u l icy N a r 

cyza G r y z ł a 40 poskarży ła się po l i c j i , t e n ie
j a k i Jakubczyk Jan i m a t k a jego Pet rone la , za 
mieszka l i p r zy te jże u l i cy pod numerem 20 po 
b i l i j ą przez zemstę na t le porachunków osobi 
s tych . 

Po l ic ja p rowadz i dochodzenie. 

S M A C Z N Y S E N P I J A K A . 
Bukowsk i Wa len t y z ul icy K resowe j 12, u-

p i ł się do n ieprzy tomnośc i i przechodząc przez 
ulicę Gen. Or l lcz Dreszera, po łoży ł sig pa u l j 
cy i zaańął. 

Smaczny sen p rze rwa ła po l ic ja , k t ó r a osadzi 
ł a Bukowsk iego do wy t r zeźw ien ia w areszcie, 

K R A D Z I E Ż E . 

S tan is ława Taborow.ska z u l . M a r i a ń s k i e j 
zameldowała, że skrudz iono j e j ze s t r ychu su
szącą się tamże b ie l iznę war tośc i 50 z ło tych. 

R o t h k o p f o w i Hc rszow i , zamieszka łemu p r zy 
u l i cy Zamkowe j 13, n ieznan i sp rawcy sk rad l i 
w iększą i lość a l u m i n i u m i m iedz i . 

Poszkodowany s t r a t y swe obl icza na 80 zł , 
Z łodz ie i szuka po l ic ja . 

W komisar iac ie P P . w Pabianicach p r zy u l . 
Garnca rsk ie j j es t do odebran ia skórzana to reb 
ka damska, zawiera jącą różne drobne przed
m i o t y . 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
( _ ) Premier pruski Goering odbył wczoraj go

dzinna rozmowę z Mussol inim. 

(—) Gen. Franco wysłał notę protestacyjna do 
Angl i i przeciwko łamaniu blokady Bi lbao przez 
brytyjska, f lotę wojenną. 

(—) Oficjalne otwarcie wystawy paryskiej wy
znaczono na dzieli 25 muja. Dotychczas tylko trzy 
pawilony aa ukończone. 

(—) Wczoraj rozpoczęły t ię w Warszawie dwu-
dniowe obrady 500 delegatów z 330 miast, należących 
do Związku Miast Polskich. Po powitaniu obecnych 
przemówienie inauguracyjne wygłosił prezydent m. 
st. Warszawy Starzyński. Następnie głos zabrał pre
mier Składkowski, który podkreśl i ł rolę miast w 
kształtowaniu ku l tury narodowej i nowych prądów 
ideowyrh. Prócz haseł wie lk ich ideowych, za które 
gotowi jesteśmy umierać, duża wagę posiadają ha
la codzienne, dla których powinniśmy żyć i praco

wać z dnia na d/ iet i . Tego rodzaju hasła bardziej 
codzienne zaczynają powstawać i promieniować wła 
śnie w naszych iniustnrli. Bo hasła, które obecnie 
narastają w sposób bardziej widoczny, które od-
dawna rzucone, musiałyby się rozwijuć, lo hasła 
miejskie rozwoju naszych warsztatów rzemieślni
czych, naszego przemysłu, to husła — aby produkty 
tych warsztatów i tego przemysłu rozprowadzał po 
Polsce rzutk i , energiczny i odważny kupiec polski . 
Jako najważniejsze zadania stojące przed rządem, 
ale i przed miaatem, rząd wysunął sprawę walk i • 
komunizmem przez zatrudnienie bezrobotnych. 

Delegat Białegostoku, p. Serwetka, zgłosił wnio. 
sek o wprowadzenie do Związku Miast paragrafu 
aryjskiego. 

(—) W Grabównie, w powiecie wyrzyskim — 
Wielkopolska — zmarł, przeżywszy lat 80, słynny 
Michał Drzymała, który w roku 1904, pomimo prze 
ładowań pruskiej k.omisji kolonizacyjuej, nic sprze 
lał twego kawałka ziemi i zamieszkał w wozie 

zw. później „Wozie Drzymały" . W Wolnej Polsce 
Sejmik Wojewódzki Poznański przyznał Drzymale 
zasiłek roczny. Pogrzeb i.p. Drzymały odbędzie >ię 
w czwartek 29 bm. w Miasteczku nad Notecią. 

(—) W Warszawie obradowała rada naczelna 
Stronnictwa Narodowego. Powzięte ur l iwały stwier
dzają konieczność zjednoczenia politycznego na
rodu. 

(—) W Gdyni n ie jak i Albert Piątkowski, k tó
ry mir .zk i i ł jako sublokator u przedsiębiorcy cie
sielskiego Varyscl l i , zamordował sztyletem żonę 
swego pracodawcy Jadwigę, Varysel l i . 

(—) W Wi ln ie zachorował na ciężkie zapalenie 
płuc prawnuk Adama Mickiewicza p, Jerzy Górecki 
z Paryża. 

(—) Na zjcśdzie lekarskim w Łodzi omawiano 
wczoraj sprawę walk i z dyfterytem, sprawę pasteu-
ryzacji mleka oraz akcję sanitarną na lerenie Ł o . 
d / i . Po zwiedzeniu szpitala w Radngioszrzu i o-
•rodka zdrowia przy u l . Lubelskiej odbył się wie
czorem koleżeński bankiet. 

(—) W niedzielę 25 hm. w auli Państwowej 
Szkoły Przemysłowo . Technicznej przy u l . Żerom
skiego 115 odbyło się, przy l icznym udziale człon, 
ków, szóste walne zebrunie Łódzkie j Rodziny Ra
diowej. 

Obrady zagaił p ik. Haber l ing, prezes Łódzkie j 
Rodziny Radiowej. 

Na przewodniczącego zebrania pnwoluny został 
inż. Wyszkowski. Po referatach dokonano wyboru 
nowego zarządu. 

(—) P. Leon Partycka naczelnik I oddziału 
Straty Polarnej , 
podległości. 

(—) Zysk elektrowni łódzkiej w r, 
niósł 3.019.578 złotych. 

(—) Znarhorka i u l . Pocztowej 8, Olga F»-
j r rman , która wróżyła o rhorolioch z... morzu cho. 
rego, została skazana przez Starostwo za nabieranie 
naiwnych na 14 dni aresztu. 

został odznaeionjt medalem nie-. 

1936 wy-

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 

ZYCIE ZGIERZA 

Ostatnie ostrzeżenie . 

Za ireśC ogłoszeń 
redakefa nie odpowiada 

P1ER *VSZ A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, teleł. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR 

Nikołaj Bernstein 
choroby kobiece i akuszerla 

mieszka obecnie 

Piotrkowska 292, tel. 266-35 
godz. przyjęć 10—12 i 16—20. 

Dr raed. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p a c i a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n t 

r y c z o y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 & , tel. 2 0 1 - 9 3 
o r i > | H i u i e od U—11 rano ' od 5—8 wlecz, 

w n iedzie le l świę ta od 9—12 w p o i 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n a 

i z n o c z o p ł c i o w e . 

N A W R O T 32, Iront, I piętro — T e l . 213-18 
p r z y j m u j u o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e a w . ę t a o d > d o 12 w p o l 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 t e l . 1 2 9 -
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 
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D r Jiea. 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h < s e k s u a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9 , IV. II piętro 
Te l . 128-98 p r zy jmu je od 9—1 i od 5—9 wiecz 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s n a l o y c h 

i n s o c c o p i c i o w y c h . 

Cegielneana 11, tel.238-02 
C r « T | m » | . » a soda. ł — I i , ad 4—» w. a U d a i e l . 

i i w t e t a od gada. »—t-

P R Y W A T N A P R Z Y C H O D N I A 
dli chorych 

WENERYCZNIE 
P I O T R K O W S K A 8 8. 

Leczenie chor. wenerycznych i skórnych . 
Pinio przvmuj« kobieta - lalurz. 
cz.n.ia od '< rano do 0 wlecz. 

Specjalny gabinet kosmetyczny, 
P O S A D A i s l . 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer a choroby kobiece 
POMORSKA 7. Te l . 127-84 

Przyjmuje od godz. 8 — 1 0 rano i 4 — 7 w.Ł 

D R M E D . 

A. M 1 L K £ 
Specjalista chorćb serca, k rwi i płuc 

God2. przyjęć 5 — 7 . 

Wólczańska 62, tel, 242-99 
p o w r ó c i ł 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spee.chor skó rnych w e n e r y c z n y c h 1 seksua lnych 
p rzeprowadz i ł i i ę na ( a l . P i ł s u d s k i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 141-93 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 6—8 w. 

\V niedziele i święta od 9 do 11 rano* 

Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y j m . c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o p o l 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A . O , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . — 4 i od 6 — 8 w 
w niedziele i święta od 8 — 1 w południe 

D r med. 

N I E W E * * * * I 
Spee.chor. wenerycznych, • kó i z . ych i seksua lnych 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
przy jmuje od 8 —11 rano od 5—9 wiecz. 

w oiedz, i i w i e t a od 9—12 pp. 

Pon ieważ do chw i l i obecnej na rzecz K o m i 
tetu niesienia Z imowe j Pomocy Najb iedn ie jszym 
w p ł y n ę ł o dopiero za ledwie 4ti proc. zadek laro
w a n y c h of iar, seikcja zb ió rk i Komi te tu w Zgie 
rzu w y s ł a ł a do opornych p ł a t n i k ó w imienne 
p rzypomnien ia 1 jednocześnie specja lnych inka
sentów. 

M a m y nadzie ję, że oc iąga jący się z wp ła tą 
obecnie sko rzys ta ją z obecności inkasenta i 
w y k o n a j ą s w ó j obywa te l sk i obowiązek. 

SZCZEPIENIE OSPY. 
W dn. 28. 29 i 30 bm. wszys tk ie dzieci u-

rodzonc w 1931 r. i na początku rb. dostar 
czone będą do W y d z i a ł u Zdrowotnośc i p rzy O-
piece Społecznej , u l . Gen. Dąbrowsk iego 31 , 
gdzie poddane będą szczepieniu ochronnemu 

D r med, 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11, Tel. 246-09 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z A C H O D N I A 64. T e l 1S5-49. 
p o w r ó c i ł 

p r z y | m u j e od 12 — 2 i od 7 — 8^2 wiecz. 
w n iedz ie le i i w i e t a od 10 — 12 w pot 

Dr J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, te le f . 228-92 
przyjmuje od 10—12 l od 4 — 8 wiecz. 

D R B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielnia na 4 tel. 100-57 
p r z y j m u j e 8 — 11 i od 4 — 9 wiecz. 

Niedz. i św ię ta od g. 1 0 — 1 ,v pot . 

p rzec iwko ospie. Równ ież należy zgłosić dz ie 
ci szczepione, w inny cl i mie jscowośc iach z od
powiedn im św iadec twem w celu sprawdzenia 
szczepień. Szczepienia odbywać się bodą od g. 
9 do 13-ej. 

Ś M I E R Ć D E S P E R A T A . 
Kamińsk i r ranc iszek , zam. p r zy u l . Z ie lonej 

3, k t ó r y poderżnął sobie gard ło , o c z y m juz 
donosi l iśmy zmar ł w szpi talu Ewange l i ck im w 
Łodz i po przewiez ien iu go ze Zgierza jeszcze 
przed cperacją. 

Z A K O Ń C Z E N I E „ T Y G O D N I A W Y C H O W A N I * 
K A T O L I C K I E G O " . 

W ubiegłą niedzielę odby ło się zakończenie 
.Tygodn ia propagandy W y c h o w a n i a Kato l ick ie 
g o " urządzonego staraniem proboszcza paraf i i 
ks k a n . dr. Roszkowsk iego. Na zebraniu w sa 
l i T o w . Śpiew. „ L u t n i a " w obecności około 
500 osób p rzemawia l i prelegenci w Lodz i oraz 
ks proboszcz. O d b y ł się równ ież odczy t * 
Z w . Zaw. „ P r a c a " p r z y u l . Pi łsudskiego 3. 
gdzie p rzemawia ł l;s d r S m a r z y c h . O d c z y t y * e 

bezwzględnie w y s o k i e j w a r t o ś c i r zuc i ł y uużo 
św ia t ł a na kwes t i ę w y c h o w a n i a , p o u j j ą c waż
niejsze w s k a z ó w k i i g łówne jego ceie, 

P race ks. proboszcza nad k u l t u r a l n y m i r" 0 

ra lny iu podniesieniem naszego społeczeństwa 
, należy powf tać z n a j w y ż s z y m uznaniem i * 
j tej zbożnej p racy pomagać mu przez branie *J 

niej c zynne? ) uozia łu i stosowanie cennych r a C l 

i wskazówek w z j c i u . 

W A L N E Z E B R A N I E T O W . P A T R O N A T U NAD 
M Ł O D Z I E Ż Ą P R Z E D M I E Ś Ć . 

W piąte*, dn . 30 bm. o godz. 18,30 w P i e r * 
szym i o g j o z . l y - t j w d r u g i m terminie odbe. 
dzie się w a l n ; loczne zebranie cz łonków Pa
t ronatu nad Młodz ieżą Przedmieść m. Zgierza 
w lokalu G imnaz jum Pańs twowego . 

Porządek cbrad p rzew idu je sprawozdanie 
zarządu ł Komisj i R e w i z y j n e j , omówienie d a -
szych z a m u r z e ń Pa t rona tu , uchwalenie bud
żetu na rb . w y t o r y w ładz i wolne wn iosk i . 

W I Z Y T A C J A P A S T E R S K A . 

W b ieżącym tygodn iu począwszy od ponie
dz ia ł ku ks. proboszcz oraz ksk ks. wikar iusze 
przeprowadzać będą dalszą w izy tac ję P a s t c^J 
ską naszego miasta, k tó ra t rwać będzie do P' a 

k u dn. 30 bm. Z okaz j i w i z y t a c j i zbierane 
o f iary na budowę domu para f ia lnes ' 

sa 



Czarna Wenus nie narzeka na swóf los 

KOBIETY PRACY i MIŁOŚCI 
W ojczyźnie rumu 1 kawy 

I 

1936 vy 

Por te de France ( M a r t y n i k a ) . 
13- ztroskie A } c ie na urodzajnej wysp ie 

J!ily!sKiei do >..iy t y l ko mężczyzn. 'Jv 
r ^ z i ^ i w i e n i >!j ostatn ich g ian ic spęd:'. ;r j 
czas na p ic iu k a w y , grze w kostk i i 
pol i tyce. Cala praca f izyczna spoczy
wa na barkach kob ie ty , W pon ie 
działek zrana po przeucztowanej niedziel i 
zrywa się ona, aby wędrować z biel izną 
do prania. Zanurzona p raw ie po pas w 
wodzie czarna Venus z M a r t y n i k i pierze 
bieliznę na w ie l k i ch kamieniach zanurzo
nych w wodz ie , p rzy czym zazwyczaj śpie 
Wa, a pon ieważ glos ma p iękny , więc bu 
dzi sensację wś ród cudzoziemskich p r z y 
byszów. K iedy powraca do domu, czeka 
ja. praca w ogrodz ie , a pozatem mus i się 
śpieszyć, żeby prędko podać posi łek mę
żowi , gdyż wed ług tamtejszego zwycza ju 
zawsze w poniedzia łek odbywa ją się s łyn 
ne w a l k i kogu tów , na które w y b i e r a się 
jej w ładca i małżonek. , 

Jeśli tenże jest pa ten towanym leniem, 
co zresztą jest tam z jawisk iem nader po 
spol i tym, czarna Venus z M a r t y n i k i p ra 
cuje ponadto ciężko w polu p rzy zb ie ra
niu t rzc iny i zgina swó j p iękny, r asowy 
kark p rzy zbiorze k a w y i kakao. W d r a p u 
je się po małp iemu na drzewa przy zb io 
rze bananów i dźw iga -c iężk ie naręcza 0 -
Woców przeznaczonych do w y w o z u . M o ż 
na ją także zobaczyć na polach ananaso
wych, w kopaln i węg la , pomagającą m u 
rarzom. N iek tóre , nagie do pasa, sto ją w 
rzece po k i lkanaście godz in , pracując przy 
fabrykacj i że lazo-betonu. Za pracę tę o -
trzymują dziennie 10—12 f ranków. Nie 
jest również rzadk im z jawisko czarnej k o 
biety t łukące j kamienie na szosie. 

A le pomimo to wszystk ie są bardzo 
Ształtnc i piękne, i znajdują jeszcze d o -
tyć czasu na fo, aby posiadać większą 
fcść aman tów, oraz rodzić corocznie 
dzieciaka. 

M a r t y n i k a jest wyspą wo lne j mi łośc i . 
Wśród jej ludnośc i , wynoszące j 250.000 
dusz, znajdzie się za ledwie może 5.000 lu 
^zi czystej rasy europejsk ie j . 

Reszta to mieszańcy. 
Nic dz iwnego. Ludzie z M a r t y n i k i p o 

siadają duży temperament i nie uznają 
Więzów małżeńskich. Co p rawda domy b ia 
tych zamknięte są dla k o l o r o w y c h ludzi, 
ale to nie 'przeszkadza w t y m , ze b ia ła, 
pełna słodyczy pan i to leruje ko lo rowe f l i r 
ty swojego męża oraz również ko lo rowe 

i krzyczące rezul taty tych f l i r t ów . B ia ła 
arystokracja strzeże jednak pi ln ie swych 
ognisk przed inwazją ludzi o ko lo rowe j 
skórze. Ponieważ b ia łych nie ma dużo, na 
Mar tyn ice , zawiera się w ięc małżeństwa 
między k rewnym i . Wszys t ko dla tego, aby 
nie mieszać k r w i ludzi b ia łych z k rw ią ko 
l o r o w y c h . Chyba; że b ia ły gent leman stra 
ci ł g łowę dla jak ie jś czarnej Venus. W ó w 
czas zupełnie o twarc ie przyznaje się do 
ojcos twa i łoży na edukację swo ich ko lo 
rowych pociech. 

Z czarnymi i z mula tami jest inna h i 
stor ia. C i nie uznają żadnych w ięzów i 
żyją w sta łym konkubinac ie . Napróżno 

mie jscowi duchown i starają się w p ł y w a ć 
na swoje czarne i miedzianoskóre owiecz
k i , aby lega l izowały swe zw iązk i . Od cza
su do czasu, przejęci t ym i napomnien iami , 
mieszkańcy M a r t y n i k i legal izują masowo 
swoje nielegalne zw iązk i . Jest to o c z y w i 
ście okazja do wyp ic ia większej i lości ru 
mu, a potem — a potem zwycięża czarna 
dusza i czarni gent lemani w sposób pe
łen ga lanter i i wymien ia ją między sobą 
swoje żonk i . 

T a k wyg ląda życie na Mar tyn i ce — 
wysp ie p ięknych i rozw iąz łych kob ie t . 

W . R. 

Białe zęby: 
Pasta do zębów Chiorodont 

Prawdziwa tylko z czerwoną głpwą, Iwa. 

Największa tratwa świata. 

l 
Przykra przygoda argentyńskiego dygnitarza 

sekretarz . oosels twa, że jego bagaż nie 
jest zaopatrzony ,v nak le ik 1 d y p l o m a t y c z 
ne. D r . A rger i ch dowodz i ł , że n a j p r a w d o 
podobnie j chodzi tu jeszcze o bagaż inne 
go dyp loma ty . Lecz zn iec ierp l iw ien i fun 
kcjonar iusze w tym czasie już zdar l i d y 
p lomatyczne nak le jk i z wal izek i przys tą 
p i l i do rew iz j i . Okazało się, że nadmierny 
bagaż dyp lomatyczny zawiera ł kokainę, i 
inne na rko t yk i oraz automatyczne zapa ln i 
czk i , p la te ry srebrne i złote, jak również 
mnós two Łnnych przemycanych p rzedmio 
t ów . - •-. , , „ v 

Po k i l ku latach mozolnej i odpow ie 
dzialnej pracy na urzędzie generalnego se 
kretarza poselstwa argentyńsk iego w B u 
kareszcie, doktór Eduardo Arger i ch o t r zy 
mał ur lop w y p o c z y n k o w y , k tóry postano
w i ł spędzić na Riv ierze. 

Pewnego popołudnia dr. A rger i ch po-^ 
żegnał się z ko legami dyp loma tycznymi na 
dworcu bukareszteńskim i odjechał do 
Kar lsbadu , a stamtąd do Be lg radu i do 
Paryża. 

P rzybywszy do Be lg radu , dr. A rger i ch 
spotka ł się z .niezwykłą uprzejmością już 
na peronie, gdzie d w a j nieznani osobnicy 
w uni formie odźw ie rnycn ho te lowych za
ję l i się jego bagażem, k tó ry mie l i p rze
nieść do oczekującego przed dworcem ho
te lowego samochodu. 

Jednak p rzyw iez iony z Rumuni i bagaż 
musia ł być poddany rewiz j i celnej na 
dworcu w Belgradzie. Dr . A rge r i ch oczy
wiśc ie nie przeczył takie j rew iz j i , lecz 
sprawie tej sprzec iw i l i się obaj s łudzy h o 
te low i , k tó rzy — jak się okazało — do 
bagażu dok tora Arger i ch do łączy l i t rzy in 
ne w a l i z k i , zaopatrzone w nak le jk i z nap i 
sem „bagaż d y p l o m a t y c z n y " . Ten stan 
rzeczy oczywiśc ie w y m a g a ł obecności w ł a 
ściciela p rzy r e w i z j i i to stało się p o w o 
dem, że funkcjonar iusze komory celnej po 
zwa l i doktora Arger icha do rew iz j i jego 
bagażu. 

Dr . A rge r i ch p rzyby ł , lecz ku zdz iwię 
n iu wszys tk i ch obecnych skonsta tował , źe 
jego sk romny bagaż powiększy ł się o k i l 
ka wa l i zek obcych, a ponadto zapewnia ł 

Na skutek dokonanego odk ryc ia , p o l i 
cja d w o r c o w a podążyła z zamiarem aresz 
towan ia o w y c h uprze jmych hote larzy , któ 
rych już nie było przed dworcem. U l o t n i 
l i się oni — wczas na p r z y g o t o w a n y m do 
ucieczki samochodzie. W o b e c tego zatrzy 
mano dr . Arger icha do czasu wyświetle
nia sp rawy i wys tosowano odpow iedn i te 
legram do poselstwa argentyńsk iego w. 
Bukareszcie, skąd pow iadomiono o tym 
zajściu w ładze w Buenos A i res . 

Przed k i l ku dn iami min is te rs two spraw 
w e w n . w Argentyn ie po in fo rmowa ło pra
sę, że cała sp rawa — jak ustalono na 
pods tawie dochodzeń dyp lomatycznych — 
polega na szantażu o w y c h n ieu ję tych d o 
tychczas osobn ików w uni formach ho te 
l o w y c h , k tó rzy na jw idoczn ie j us i ł owa l i 
wyko rzys tać okazję i przemycane na rko 
t yk i zamierzal i przewieźć przez j ugos ło 
w iańską komorę celną pod nakle jką d y 
p lomatycznego bagażu. 

dwie topielice:. 
Desperacki czyn nieszczęśliwe! mężatki . 

Ze stanu Washington nad Pacyfikiem odpłynęła do Kalifornii olbrzymia tratwa, 
składająca się z tysięcy pni drzewnych powiązanych łańcuchami. Tratwa ma kształt 
olbrzymiej łodzi o 300 metrach długości 1 zanurza się 10 metrów pod wodę. 

Onegdaj w ieczorem rozegrała się o -
k ropna t ragedia w Oignies (Pas de C a -
l ^ k ) . E l iza Depret żona spawacza p racu 
jącego w kopa ln i Ost r icour t , u top i ła się 
ze swą 6-letmią córeczką Henryką w g ł ę 
bok im r o w i e w y p e ł n i o n y m w o d ą . 

Wieczorem gdy Robert Depret p o w r ó 
c i ł po chw i l owe j nieobecności do domu , 
zauważy ł , że żona w y s z ł a gdzieś z dz ie 
ck iem. Na ich p o w r ó t Depret czekał do 
rana po czym zaw iadomi ł żandarmerię w 
Oign ies . 

Równocześnie n iemal znaleziono t rupy 
E l izy i je j córeczki w mie jscu z w a n y m ,,Le 
B ru la r t ł " . W ręcznej torebce leżącej na 
brzegu znaleźl i żandarmi l is ty, w k tó rych 
El iza Depre t oświadcza, że pos tanowi ła po 

pełnić samobójs two z powodu cho roby 
có rk i i złego obchodzenie się męża. 

M i e j j c e t iaged i i by ło zdeptane, co p o 
zwala w. i ioskować, że dziecko d ługo op ie 
rało się matce, zanim zostało w c i ą g n i ę 
te do w o d y . 

B. B E H M 

G O Ń C Y 
ŚMIERCI 
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POWIEŚĆ KRYMINALNA 

Uczczenie lotnika. 

K3r 
^oczta francuska wypuśc i ła zna-
^ e k ku czci lo tn ika pocztowego 
Jean Mermoze, k tó ry zaginął 
Podczas lo tu s łużbowego z po -
c * a na trasie A f ryka — Po łu 

dn iowa A m e r y k r 

Z n ó w zaczął wędrować po gabinecie .odsuwając m e 
ble, zaglądając we wszys tk ie kąty , przerzuc i ł jeszcze raz 
zawartość teczek i szuf lad b iu rka — nie traf i ł na nic, co 
by mu dało najmnie jszy punk t zaczepienia. Szkoda by ło 
czasu. Opuści ł gabinet i kazał go opieczętować. 

— N i c r h pan zawiadomi k rewnych mecenasa — p o 
wiedz ia ł do Ba r t kow iaka . . g g ^ g t * 

— Pan mecenas nie ma żadnej rodz iny. 
»— ,W takim razie proszę zawezwać pana Janczykow-

skiego. N . rch mu pan pow ie , co tu się stało. Sądzę, że 
o d tego czasu będzie sam p rowadz i ł kancelar ię. 

\ — Prawdopodobn ie tak, panie komisarzu. 
\ — W jak im charakterze on tu pracuje? 
\ — Jest wspó ln i k i em pana mecenasa W i e r t k a . 

— Czy oprócz tego ma swo ją kancelar ię? 

* — Nie , panie komisarzu. Praca by ła podz ie lona: pan 
W i e r t e k za ła twia ł tute jszych k l ien tów, pan Janczykowski 
zamie jscowych. 

Suchołęcki udał się do poko ju maszynowego, w k tó 
rym tul- ;c się do siebie, siedziały t rzy przerażone b iu ra 
l i s t k i . 

— P i n i e są wolne — oświadczy ł k ró tko . 

N im zdążył odejść, jedna z pań zb l iży ła się don szyb
k i m k rok iem. 

v — Przepraszam, panie komisarzu, ale nie w iem, co 
z t ym robić.. . Pan mecenas Wie r tek podyk towa ł mi l is t 
do pana... 
S i — D o mnie? Na pewno? 

— T a k , dziś rano. 
Proszę mi pokazać ten l ist . 

' — Jeszcze nie zdążyłam przepisać. M a m go w b loku 
stenograf icznym. 

— Niech pani przeczyta w tak im razie. 
A ' ioda uizędniczka wz ię ła b lok, przerzuci ła parę ka r 

tek i zaczęła czytać n iepewnym g łosem: 

„Szanowny panie komisarzu ! 

Po odejściu Pana przyszło mi na myś l , że p o 
stępuję n iewłaśc iwie ukrywa jąc pewne szczegóły. 
Uważam, że będzie znacznie lep ie j , jeśl i pow iem 
szczerą p rawdę, choćby nawet ona mogła w ten 
sposób obciążyć poważnie inną osobę. P o w i e 
działem Panu, że ten wieczór spędzi łem w domu. 
W rzeczywistości by ło inaczej, ale to nie ma za
sadniczego znaczenia dla sprawy, ponieważ z je j 
istotą nie mam nic wspólnego 

Wieczorem tego dnia udałem się do I l i n o w i -
cza celem omówien ia dla mnie bardzo ważne j 
sp rawy . N ie pow iod ło mi się jednak, bo gdy 
wszedłem do ogródka i chciałem zagwizdać pod 

... oknami , j ak to rob i l i wszyscy przy jac ie le I l i n o w i -
cza, usłyszałem głosy w gabinecie, z czego w y 
wn ioskowa łem, że kolega nie by ł sam. N ie chc ia 
łem przeszkadzać, poza tym nie mogłem mówrć 

•• - o swoich sprawach w obecności osoby t rzecie j , 
więc się wyco fa łem. 

Niech Pan sobie wyobraz i moje przerażenie, 
gdy się dowiedz ia łem, co zaszło tej nocy i gdy p o 
myś la łem, źe na mnie też może paść podej rzenie. 
W p ierwszej chw i l i pos tanowi łem milczeć, nie 
zdając sobie sprawy, że właśnie ta okol iczność 
może być dla mnie wysoce niekorzystna. Obecnie, 
składając te zeznania, oświadczam, że w razie 
pot rzeby powtórzę je przed sądem. 

Łączę wy razy g łębokiego szacunku. . . " 

— Podpisu nie ma, oczywiśc ie — zakończyła s teno-
typ is tka. 

— T o wszys tko? — zapytał Suchołęcki . 
— Tak. . . t y lko jedno zdanie pan mecenas kazał sk re

śl ić. 
— Proszę przeczytać. 
— W tej c h w i l i , proszę pana... „ ko lega nie by ł 

sam.. . " O, to jest skreślone: „Pozna łem po głosie, że to 
by ła tancerka D i d i H a l l " . . . 

Nieco zmieszany, Suchołęcki skinął g łową . Znów K o -
ra jewsk i mia ł słuszność — niestety, za późno to uznał, 
bo W ie r t ek już nie ży ł . Teraz fak ty , dotyczące czasu, 
zbiegały się zgodnie w jednym mie j scu : gdy W ie r tek 
wszedł do ogródka w i l l i , rzeczywiście D i d i Hal l jeszcze 
by ła u I l inowicza. A le i ten w gruncie rzeczy niezmiernie 
doniosły szczegół nie n.a w ie le się p rzyda ł : Suchołęcki 
do tej pory nie ruszył z mar twego punk tu i przy wszys t 
k ich wys i ł kach nie mógł trafić na najmniejszą wskazów
kę, k tóra naprowadz i łaby na ślad tajemniczego morder
cy. Machina ln ie k iwa ł g łową nie widząc zdumionych 
spojrzeń trzech b iura l is tek. 

— Proszę pani — zaczął wreszcie zwracając się do 

tej, k tóra odczyta ła stenogram — czy zawsze pani zała

tw ia ła p rywa tną korespondencję pana W i e r t k a ? 

— Tak. . . — odpowiedz ia ła nieśmiała — nan mece

nas dyk towa ł m i d u j o różnych l i s tów 

* * — Proszę mi podać swoje imię i nazwisko. 
— Emma Zakroczymska. 

Kazał wydrzeć z b loku kar tk i z l istem dlań przezna
czonym i chowając je do por t fe lu , zapy ta ł : 

— Czy w zw iązku z t ym ot rzymała pan i jeszcze jak ie 
zlecenie od pana W i e r t k a ? 

— Nie. . . to jest, tak, panie komisarzu. . . — Za rum ie 
ni ła się lekko. — Pan doktór kazał to wys łać jak na jp rę 
dzej , ale. . . nie zdąży łam przepisać i dać do podp isu . 

Suchołęcki zanotował adresy wszys tk ich p r a c o w n i 
k ó w kancelar i i adwokack ie j i odszedł 

IX 

Komisarz Suchołęcki mia ł swoje dz iwac twa. Na p r z y 
k ład, jeś l i chcia ł skupić myś l i , to nie szukał ciszy, j ak i n 
ni ludzie, lecz szedł tam, gdz ią mógł znaleźć muzykę i ha 
ł aś l iwy t łum. T o też przełknął spóźniony ob iad i udał 
się powo lnym krok iem do kaw ia rn i , w które j się odby 
w a ł y dancingi popo łudn iowe. 

A le tym razem w y p r ó b o w a n y środek zaw iód ł : s ta
rannie wyprowadzone i logicznie rozwin ięte wn iosk i 
schodzi ły się udarcie w jednym m a r t w y m punkc ie , a gdy 
podsumował w y n i k i ś ledztwa w obu wypadkach , d o 
szedł do przekonania, że nic nie w ie w łaśc iw ie . Fak ty 
u jawnione, na k tó rych opierał teorię przestępstwa, w y 
g ląda ły jak zupełnie odosobnione w y p a d k i i t y l ko g m a 
twa ły całość. Mus ia ł zaczynać od początku, a przede 
wszys tk im znów się zwróc ić do Kora jewsk iego w na
dz ie i , że znajdzie wy jśc ie z n ieprawdopodobnego l a b i 
ryn tu . 

Odpędzi ł męczące myś l i i pow iód ł wzrok iem po sa l i : 
zebrało się sporo osób, ale nie by ło t łoku . Przeważała 
młodzież, zajmująca większą część s to l i ków — młodz i 
ludzie i dziewczęta ubrani z naiwną a .bezskuteczną p re 
tensją do elegancj i . W kącie, prowadząc ożywioną roz
mowę siedziało towarzys two , p rzyby łe na pewno z dość 
g łuchej p row inc j i . 

Ork iest ra zakończyła taniec dz ik im, ogłuszającym 
akerdem i pary zaczęły się rozchodzić na miejsca. Sucho
łęcki obserwował ze zdz iwien iem te same automatyczne 
ruchy, z jak im i dziewczęta w y j m o w a ł y pudern iczk i , a 
młodzi ludzie zapalal i papierosa. 

( d . c. n.1 
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NAWET KRÓLOWIE 
chylą C2o ła przed pięknymi paniami. To tez żadna z nich nie. 
powinna lekceważyć środków, potęgujących urodę. Krem Cazimi 
Metamorphosa jest tym środkiem niezawodnym, który, dzięki swym spec
jalnym składnikom „zmieniającym" (metamorphosa), wyzwala naskórek' 
ze wszystkich jego wad, usuwając piegi, wągry, pryszcze i zmarszczki. 

KREM CPZIMI METPMORPKOSft 
zcuiwa jiiegi. wrriojrmwM, wąqfH] z winno. vxidy eon/i 

i i i i l l t l P T g T w ę d h a przy płocie. 

Słaba nadzieja — na p. AleKsiefa. 
„ Ś l i c z n a " p a n n a . 

Na podstawie sprawozdania miejskiej 
komisji rewizyjnej z rewizji w biurze per
sonalnym zarządu miejskiego dowiadujemy 
się ciekawe dane o emerytach starszej ge
neracji teatralnej. Wobec tego, że komisja 
rewizyjna podaje szczegółowe zestawienie 
kilimu emerytów miejskich, pobierających 
zaopatrzenie ponad 500 zł. miesięcznie, 
musimy ograniczyć się do tej tylko elity 
emerytów. Ogółem cytra tej elity w całej 
administracji miejskiej wynosi 296 osób, 
z czego na b. teatry miejskie przypada 
osób 46. W liczbie tej znajdują się m. in. 
następujące popularne nazwiska. 1) Panie: 
Barszcz ewska Wanda 649.94 zł., Frenkiel 
Wincentyna (pensja wdowia) 545.24 zł., 
Konopka Roland Helena 567.12 zł., Mar -
cello-Palińska Helena 649.94 zł., Trapszo-
Krywultowa Tekla 550.09 zł., ś. p. Hono
rata Leszczyńska pobierała 649.94 zł. 2 ) 
Panowie: Chaberski Emil 512.43 zł., D o 
bosz Adam 574.05 zł., Dygas Antoni 
743.90 zł., Fertner Antoni 719.82 zł., Gru 
szczyński Stanisław 619.63 zł., Janowski 
Maurycy 512.13 zł., Jarosz-Jarszcwski 
Karol 689.19 zf., Mosocczy Zygmunt 
582.22 zł., Owerłło Paweł 573.22 zł., Pale-
wicz-Oolejewski Marian 582.22 zł., Solski-
Sosnowski Ludwik 1.000 zł., śliwicki Jó
zef 1.111.07 zł., Węgrzyn Józef 512.13 zł. 
Zgodnie ze statutem organizacyjnym przed 
siębiorstwa b. teatrów miejskich zaliczeni 
są tutaj także b. kierownicy tego przedsię
biorstwa pp. Rostkowskl Bronisław, eme
rytura 1.040.60 zt. I Strzelecki Antoni 
1.038.59 zł. Okrągła cyfra emerytury mi 
strza Solskiego tłumaczy się w ten sposób, 
że emerytura ta była nadana nie na pod
stawie ścisłych obliczeń według statutu 
emerytalnego, ale w drodze nadzwyczaj
nej decyzji władz miejskich". 

• • • 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w y 

stawiło na licytację wielki dom, znajdują
cy się przy zbiegu ulic Al. Jerozolimskiej i 
Poznańskiej. W domu tym mieści się hotel 
„Polonia". Licytacja wyznaczona na dzień 
5 czerwca rozpocząć ma się od sumy 
1.828.350 zł. Na ogólną sumę zaciągniętej 
w Tow. Kredytowym pożyczki w wysoko
ści ł .218.900 zł., zaległość wynosi nie
całe 100 tys. zł. Właścicielem tej Wielkiej 
kamienicy jest hr. Przezdziecki. 

„Patrole" tramwajarzy zatrzymały w 
ostatnich dwóch tygodni?di 258 ch łop 
ców, czepiających się t r a m w a j ó w . Niesfor 
ni malcy przekazywani «ą posterunkowym 
którzy po spisaniu protokółów, względnie 
odebraniu legitymacji uczn iowsk ie j , odda-
ią dzieci rodzicom. P.odsice lub opiekuni 
karani są grzywnami od 20 — 50 zł. 

P$!E SPOTKANIE* 
Pomimo istnienia Urzędów Skarbo

wych, pomimo wojny w Hiszpanii , pomi
mo deszczów, wierzycieli, zdradzających 
przyjaciółek i nieprzyjaciółek (żon) — 
nie tylko uczeni i zwykli laicy zastanawia
ją się, w jaki sposób osiągnąć długowiecz
ność. Człowiekowi nie wystarczy, że żyje 
przeciętnie 60, 70 czy 80 lat. Chce żyć co 
najmniej sto lat. A marzy o tym, aby o-
siągnąć ze stopięćdziesiąt. Z tych wzglę
dów, gdy tylko wynajdzie się gdzieś ja 
kiegoś staruszka ponad setkę, zaraz zaczy 
na się badać, co robił, jak żył, co jadał, 
czy pił, ile papierosów wypalał. 

I tutaj następuje zwykle konsternacja 
dla uczonych, którzy twierdzą, że tylko 
solidny i spokojny tryb życia może czło
wiekowi zapewnić długowieczność, że pa
pierosy to trucizna, alkohol — samobój
stwo, kobiety — siedmiomUowym krokiem 
do śmierci. Tymczasem wszyscy długowie 
czni staruszkowie pici obojga, zgodnie, a 
na złość lekarzom, zeznają, że całe życie 
pili zdrowo, jedli obficie, kochali się c z ę j 
sto i dobrze i — dożyli tak pięknego wie
ku. Zwłaszcza zasada umiarkowanego p i 
cia i jedzenia nie znajduje potwierdzenia 
u autentycznych staruszków. Zresztą w 
dawnych czasach, kiedy ludzie nie wiedzie 
li co to kryzys, jadano szczególnie obficie. 
Gdy szlachcic zapraszał gości na wiecze
rzę, zabijał wolu, parę świnek, kilkanaście 
gęsi i indyczek, stawiał beczkę miodu i 
bractwo piło a jadło, aż się wszystkim u-
szy trzęsły. I nie wiedziano co to żółciowe 
kamienie ani inne żołądkowe historyjki, 
ludzie żyli do stu lat, o ile naturalnie nie 
zginęli na wojnie czy nie wyrżnęli ich „pry 
watnie" tatarzy. 

Dziś jedna głupia, chudawa kura „ob
sługuje" całą rodzinę na dwa obiady i je 
szcze zostawia się jej szczątki na kolację. 
I potem ludzie dziwią się, że młodo umie
rają, jeśli nie stwarzają sobie odpowied
nim jedzeniem właściwych „rezerw" ży
ciodajnych. Dawniej dzban miodu służył 
tęgiemu pijakowi na jeden łyk, dziś, gdy 
gość wypije przez cały wieczór pół litra 
wódki, zaraz krzyczą, że się zapija, że jest 
alkoholik i t. p. 

Słowem, gdy się tak wspomina dawne 
czasy, zaczyna człowiek żałować, że nie 
urodził się ze sto czy dwieście lat wcze
śniej. Przypasałbym sobie karabelę do bo
ku, łeb zgolił, zostawiając tylko czub i — 
koniec. Od czasu do czasu jakaś wyprawa 
wojenna, jakiś najazd na zagrodę sąsiada, 
a wszystko gęsto zaprawiane miodem i 
dykteryjkami a la Zagłoba. Życie za gro
sze, zresztą dobry król dałby przyzwoitą 
kasztelanię za zasługi dla korony i byłby 

sobie człek panem a rycerzem całą gębą, 
z giermkiem Kajtusiem u boku. 

W Y Z W I S K A . 
Adam Walewski ma psa i Anna Ga

węda ma psa. Spotkali się na ulicy razem 
ze swoimi psami. Obydwa psy należały do j 
rasy pinczerków, a mimo to gdy Gawęda 

f awęćlziła z Adamem, pogryzły się. W ł a -
ciciele psów początkowo traktowali to ja 

ko psie żarty, wreszcie jednak Gawędzine 
serce nie wytrzymało: 

— Mógłby tyż pan Adam swego by
dlaka przytrzymać, żeby mojej Muszki nie 
tarmosił... 

— N i b y jak? Bydlaka? A ta panina 
Muszka to hrabina, hę? Sama go się cze
pia, pieska jej niebieska! 

— Sam się pan czepiał Widzicie go! 
Psa na brytana wytresował i teraz na mo
ją Muszkę będzie wydziwiał! . . . 

— Wydziwiał — nie wydziwiał , a pa
nina Muszka jest suka złośliwa i zaczy-

fia... ooo! Znowu się mego czepia, psia 
ej mać zatracona! 

— Panie Adam, tylko bez wyzwisk, bo 
powiem brzydkie słowo, jak mamę ko
cham! 

Gadu - gadu, Adam nie wytrzymał i 
nawymyślał szpetnie Annie Gawęda, któ
ra rozpłakała się i w ogóle. * 

Sąd Grodzki skazał Adama W a l e w 
skiego na dwa tygodnie aresztu z zawie
szeniem wykonania wyroku na dwa lata. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Torunia donoszą: 
— Pani Kulczyńska, duszko słodka — 

zaśpiewał pan Aleksy Bogdanowicz, zio
mek z Pskowa, do nadobnej małżonki mi 
strza szewekiego — czy kochana pani nie 
ma dla mnie jakiej ślicznej pannicy? Bo 
tak smutno żyć samemu... 

— Owszem, owszem... mam panie Ale
ksy... śliczna panienka.. Nie młoda, no i 
nie stara, też by chciała do raju i mieć mę
ża W sam raz dla pana. Może ma maleńki 
błędzik, bo lat „42" , ale odpowiadać bę
dzie., błąd nie straszny. No co zreszłą bę
dę pana Aleksego zwodzić... Powiem odra
zu prawdę: ma ona córeczkę lat 16, ale to 
też nic. No l 

— Hu-hu! Tak źle nie jest. Ja lubię 
dziewczęta, bardzo lubię, tak jak chłopak. 
No więc dobrze... Powiedziano, zrobione... 

1 nadobny pskowianin znalazł się u pan
ny Stasi (Pużewskiej ) , która nie tylko, że 
otworzyła dlań serce, ale I kieszeń panu 
Aleksemu. Dobrze więc zaczęło się mu 
dziać; zadomowił się, pobrał raz 40 zł., 
następnie znów taką samą porcję, wypra 
wił huczne zaręczyny, m. in. zabrał się też 
do naprawy leżanki nadobnej panny Sta
si, potem znowu wziął 80 zł. jakoby już na 
meble i wyznaczył drugi dzień świąt Bo
żego Narodzenia na ślub. Przed tym je
szcze wyruszył do Ciechocinka po zakup 
towaru i — zniknął. Wsiąkł , jakby go * le -
mia pochłonęła. 

Stęskniona a zarazem zrozpaczona pan
na Stasia zawiadomiła polkjc — a ta — 
o zgrozo! — znalazła pana Aleksego w Cie 
chocinku i to przy boku prawowitej mał
żonki oraz kilkorga dzieci. 

Smutno skończyła się epopea małżeń
ska pana Aleksieja. 

Trafi ł oto na ławę oskarżonych', 2 któ
rej wykręcał się przed sądem niczym pis
korz. A że to z panną Stasia było tylko 
„tak", dla spędzenia czasu... itp., a pie
niądze wziął, owszem, ale miał robić me
ble, tylko zachorował i do dziś jest nie 
zdrów — lecz jak wyzdrowieje, to „odro
b i " wszystko. .,.•„: i * ta 

Niezawodny, skuteczny I prosty 
Jest krem ORO - METAMORPHOSE przeciw 
piegom pryszczom, opaJenłźnle i td. Do naby
cia w firmie HUBO Ouettel Piotrkowska 145., 

Napiórkowskiego 65, Rzgowska 67. 

Mimo tak solennych zapewnień, sąd na 
„wszelki wypadek" skazał kochliwego p. 
Aleksego na 6 miesięcy więzienia z zawie
szeniem kary pod warunkiem, iż pokryje 
poczynione szkody w przeciągu 6 mie
sięcy. 

T E A T R MIEJSKI . 

„ A D W O K A T I ZABÓJCA". 
Sztuka w 3-ch aktach Wilhelma Speyera. 

Wiedeńska „sensacja" Speyera „Adwo
kat i zabójca" nie była jeszcze w Polsce wy
stawiana. Mimo więc pewnych zastrzeżeń, 
jakie można mieć do jej wartości, dobrze sie 
stało, że Teatr Miejski „Adwokata i zabójcę* 
wystawił, dając w ten sposób możność za
poznania się publiczności łódzkiej z twór
czością mało w Polsce znanego wiedeńskie
go autora. 

Pierwszy, „wprowadzający" akt drama
tu Speyera jest niewątpliwie słaby. Autof, 
nie „rozgrzał się" jeszcze I dopiero akt dru
gi i trzeci zmontowane są rzeczywiście mo
cno, akcja przeprowadzona bardzo interesu
jąco i chociaż sztuce brak tanich efektów dra 
matycznych, w ciągu tych dwóch widz trzy
many jest w napięciu. Najsłabszy jest jednak 
epilog, mdły, melo-dramatyczny I tanlutki. 
Sumienie zwycięża — to bardzo ładnie, »łe 
sumienie nie ppwirfllo być tak ckliwe, jak u 
tego adwokata - zabójcy. Dość słabo i mało 
przekonywująco przeprowadzona jest rów
nież psychologiczna zmiana uczuć jego t o 
ny. L i l i i , postawiona jako postać prawdziwi* 
i ciekawie, taki wieczny „miły dzeciak" /dra 
dzająca męża z przekonaniem I przyjemno
ścią, nagle, niemal bez przejścia zmienia się 
w zew sumienia. 

Mimo jednak słabego pierwszego aktu I 
ckliwego epilogu, dwa mocne akty drugi 1 
trzeci, stwarzają wartości, dla których sztu
ka Speyera godna jest obejrzenia, zwłaszcza 
że wystawił ją Teatr Miejski starannie a ze
spól zagrał wyjątkowo dobrze. Reżyseria p. 
Henryka 5vzletynskiego barrdzo dobra. P. Szle 
tyński potraktował rzecz z wrodzoną sobie 
inteligencją i ustawił zwłaszcza epizodyczne 
postacie na właściwym miejscu. 

Z wykonawców na czoło wysunął się nie
wątpliwie p. Tadeusz Białoszc2yński, jeden 
z najinteligentniejszych aktorów współcze
snego pokolenia. Ora jego jest niezwykle sub 
teina, pozbawiona całkowicie efekciarstwa l 
przez to prawdziwa i przekonywująca. Adwo 
kat, ta jeszcze jedna wielka rola w dorobku 
artystycznym p. Białoszczyńskiego. 

Podobnie wysoko postawić należy Inter
pretację L ł l l przez p. Ankwicz. I tu również 
prostota środków prawdziwego talentu stwo 
rzyła z tej roli arcydzieło. 

Kalinowski nic miał wdzieczncl roli ] 
wyszedł z niej obronną ręką. Więcej noble 
było trudno, ale już raczej % winy autora, 
niż aktora. Doskonałe epizody dała Chojna
cka I Matuszkiewicz. Skwarska zupełnie po
prawna. _ 

Dekoracje bardzo dobre. 

RADIO-KĄCIK* 
W T O R E K , 27 K W I E T N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 
15.00 Wiadomości gospodarczo 
15.15 Koncert rozrywkowy — z płyt 
16.10 Życie kulturalne stolicy 
16.15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 Koncert ukraińskiego chóru narodowego 
17.00 „Dn ie powszednie państwa Kowalskich" — 

powieść mówiona 
17.15 Koncert solistów 
17.50 „Pogromca" — monolog 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości (portowe 
18.20 Jazzowe piosenki — płyty 
18.45 Program na ju t ro 
1S.50 Pogadanka asrtuamn 
19.00 Tradycjonalizm i i cwo luc jon i im — dyskusja 
19.20 Koncert orkiestry Adama Hermana — z Kra

kowa ( i wystawy rodiowej) 
20.00 Pogadanka muzyczna 
20.15 Koncert symfoniczny z sali Domu Kato l ick ie, 

go „Roma** 
W przerwie około g. 2 1 : Dziennik wieczorny 

i Pogadanka aktualna 
22.30 Powiesciopisarz a fabrykant powieści — szkic 

l i teracki 
22.45 Muzyka — a piyt 
23.05—24.00 Programy lokalne Warszawy I I (Mo

kotów) i Lwowa 

J^ÓDŻ, jak Rąjtyn, e ro * ; 
l ł . * H T.Bf l?Vte'wl ioomosn giełdowe 
15.15 Muzyka kompozytorów polskich — płyty 
15.40 Aktualności 
15.65 O wszystkim po troszku 
16.00 Kwadratu pięknego ip iewu — p l j i y 
18.20 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.30 Orkiestra i skrzypce — płyty 

Ś R O D A , 28 K W I E T N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka — płyty 
7.15 Dziennik poranay 
7.30 Polska kapela ludowa Feliksa Dzierłnnow-
skiego 

8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Mała orkiestra Polskiego Radir 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Normalizacja sprzętu w gospodarstwie domo

wym — pogadanka 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Orkiestra 1 lekkie duety — płyty 
15.55 Skrzynka techniczna 
16.10 „Powiadały ptaki wiośnie, co widziały, g " " 1 ' ' 

pieprz rośnie" — obrazek d l i dzieei starszych 
16.30 Polskie pieśni ludowe i utwory skrzypcow« 
17.00 W walre te szpiegostwem — odczyt 
17.15 Koncert kameralny 

17.50 Ze świata przyrody — pogadanka 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Orkientra — płyty 
18.45 Program na ju t ro 
Ul..'.u Młodzie* wiejska przy pracy na ro l i — po* 

gadanka 
19.00 Entuzjaści Ośrodków Wychowania Fizyczna-

go — audycja zbiorowa aa wszystkich r.>iglo-'nt 
19.25 Słynni dyrygenci: Fel iks Wcingarten (płyty) 
20.10 Zespół Almar i Otten / udziałem dwóch for« 

tepianów 
20.35 Chwila Biura Stadiów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanko aktualna 
21.00 Opowieść • Chopinie 
21.45 Lekkie melodie w wykonaniu Kreislera —• 
22.10 Słuchowisko pt. „Sakuntala" — dramat K a . 

lidasy — « Poznania 
23.05—24.00 Programy lokalne Warszawy fi (Mo

kotów) i Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
7.25 Program na dziś 
7.35 Polska kapcia ludowa Fel. DzierianowskiegO 

13.00 Godzina śpiewu — płyty 
15.15 Muzyka rozrywkowa — płyty 
13.20 Karłowica i Szymanowski — płyty 
19.25 Muzyka baletowa — płyty 
19.46 Pogadanka pt. „Zwyżka cen a spekulacja" 
20.00 Recital fortepianowy 
21.45 Muzyka lekka i taneczna (transmisj i z restau 

racji „Roma" w Łodzi) 

JAMES BOOK. 

Śmierć w pociągu. 
Parę miesięcy temu około godziny 

czwartej po południu londyński pociąg pod 
miejski stanął na stacji Harwood . 

Konduktor, zatrzaskując d rzw iczk i , za
uważył w przedziale drugiej klasy siedzą
cą bez ruchu młodą damę. 

—Pani dokąd jedzie? — zapytał. 
Nie otrzymując odpowiedzi, wskoczył 

do wagonu. Nachyliwszy się nad pasażer
ką, cofnął się przerażony: woskowa b l a 
dość i szklistość otwartych szeroko oczów 
świadczyły niezbicie, że elegancka ubrana 
pani nie żyje. 

Po urzędowym stwierdzeniu zgonu, cia 
ło złożono w kostnicy, a wieczorem prasa 
całej Anglii donosiła o „ ta jemnicze j śmier
ci w podmiejskim poc iągu" . 

Około jedenastej p rzyby ł na miejsce, 
trzymając w drżących rękach gazetę, w y 
tworny dżentelmen. Żona wieczorem nie 
wróciła na ob iad, przeczytał z łowróżbną 

iadomość i w śmiertelnej obawie pragnie 
zobaczyć zwłoki. 

Przeczucia go nie myliły: w zmarłej 
ozpoznał żonę. 

Rozpacz jego nie miała granic. 
Państwo Har r ing ton pobra l i się przed 

:ścioma laty. By ło to ze wszech miar do -
ane i szczęśliwe s t a d k 

Sędzia śledczy, przystępując nazajutrz 
do przesłuchania świadków w sposób jak 
najoględniejszy zapytał młodego wdowca 
o stan w ładz umysłowych nieboszczki. 

— Wiadomo panu z pewnością — do
dał, że na ławce obok zmarłej znaleziono 
opróżnioną flaszeczkę po kwasie pruskim, 
to nasuwa przypuszczenie samobójstwa. 

Pan Harrington odpowiedział po cięż
kim zmaganiu się z sobą: 

— Istotnie zauważyłem, że od pewnego 
czasu żona moja zmieniła się bardzo. D a 
wniej wesoła, roześmiana, ostatnio wpada 
ła w niewytłumaczony smutek i depresję, 
których przyczyny nie chciała wyjawić. Ale 
wczora j , gdy wychodziłem do biura i w i 
działem ją po raz ostatni, była w doskona
ł ym humorze. Wybierała się wieczorem na 
operę.. 

— Czy wiadomo panu, w jakim celu je 
chała do Harwood? 

— Miała tam krawcową. 
— A czy nie domyśla się pan, co mo

gło skłonić żonę do samobójstwa? Może 
jakie poważne kłopoty pieniężne? 

— Żona moja posiadała znaczny i do
skonale administrowany majątek. 

Z kolei zeznawała pokojówka. 
— Pani zjadła śniadanie, była wesoła, 

wysz ła mówiąc, że jedzie przymierzyć su
knię. Wieczorem miała iść do teatru z pa
nem Muray . 

— Kim jest pan Muray' 

— Tego nie wiem. Bywał często u mo
ich państwa. Pani dużo razy z panem M u -
ray'em wychodziła, a pan wtedy bywał w 
złym humorze. 

Sędzia znów się zwrócił do Harringto-
na. 

Ten przyznał, że Muray był przyjacie
lem jego żony, zresztą platonicznym. 

— Czym się trudni ten pan? 
— Jest bardzo zamożny i nie pracuje 

zarobkowo. Z amatorstwa zajmuje się che
mią, specjalnie środkami trującymi. 

Steven Muray w momencie, gdy wsia
dał na okręt, odpływający do Indii, został 
aresztowany. 

Stato się to ogólną sensacją. Publi 
czność tłumnie zaległa salę sądową, cieka
wa jego zeznań. 

Oskarżony był blady i źle ukrywał 
wzruszenie. 

Wszystkie poszlaki były przeciwko nie
mu: w laboratorium jego znaleziono prócz 
licznych innych trucizn także i kwas pru
ski. Dziwnym się wydawał wyjazd wła
śnie teraz w daleką podróż. Prawdopodo
bnie chci?ł się pozbyć niewygodnej ko
chanki. 

Najbardziej jednak obciążające dla nie
go okazały się zeznania dwóch pasażerów 
jadących w tym samym co zmarła prze
dziale. 

Jeden z nich, pan Morton opowiedział, 
że eleganska pasażerka^ którą już zastał w 

wagonie, zapytała go, nim pociąg ruszył, 
czy istotnie jedzie do Harwood. 

Świadek odpowiedział potakująco i po
grążył się w sprawozdaniu giełdowym. 

Po chwili wszedł do przedziału młody, 
przystojny pan w granatowym garniturze i 
ślicznym mieniącym krawacie. Usiadł o-
bok pani, która się ogromnie zdziwiła na je 
go widok. Oboje rozmawiali z ożywieniem, 
ale świadek się im nie przysłuchiwał. Dama 
uśmiechała się i była bardzo wesoła. 

Pan wysiadł wraz z świadkiem na pier
wszej stacji. Żegnając się z panią, zawołał: 

— Nie spóźnij się dziś wieczorem! 
Drugi świadek Skinner czekał na po

ciąg i wsiadł do przedziału, z którego wy
szli Morton i oskarżony. 

W przedziale była tylko jakaś pani, 
zwrócona twarzą do okna. Rzucił przelo
tnie na nią okiem i zatopił się w gazecie. 
Chcąc coś zanotować podniósł z ziemi ka
wałek papieru. Po paru dniach, sięgnąwszy 
po kartkę zauważył na odwrocie nazwisko: 
,,Steven Muray". 

Skonfrontowawszy pasażerów z oskar
żonym, który poznał swój bilet wizytowy, 
aczkolwiek odgadnąć nie umiał skąd mógł 
się on znaleźć w wagonie, świadkowie z 
pewnym wahaniem stwierdzili, że stojący 
przed nimi w granatowym garniturze i mie 
niącym krawacie lila z żółtym pan jest tym 
samym, którego widzieli w pociągu. 

W Anglii dużo wszak panów szczu

płych i średniego wzrostu ubiera się podo
bnie, a wygolone twarze niewiele się czę
sto różnią jedne od drugich. 

A jednak Muraya zwolniono z zarzutu. 
Entuzjastycznie żegnany, następnym okrę
tem odpłynął do Indii. 

Mordercą okazał się mąż. 
Wyrafinowany zbrodniarz, nie posiada

jący własnego złamanego grosza, wkrótce 
po tajemniczej śmierci żony, jak to ustali
ła policja, zjawił się w towarzystwie w y -
brylantowanej damy w Nicei, gdzie zamie
szkał w luksusowym apartamencie w 
pierwszorzędnym hotelu. 

Łotr z niego nielada. Obmyślił wszyst
ko z szatańską iście przemyślnością. Po
stacią i wyglądem Muray'a zamaskował 
siebie po mistrzowsku. Skopiował jego gaf 
nitur i sprowadził z Paryża takie same kra
waty. 

W małym, dobrze ukrytym w pobliżu 
portu sklepiku, nabył morderczy pierścień. 
Jest to sposób zabójstwa stary jak świat i 
zadziwiająco prosty. W masywnym złoci* 
oprawiona jest niewidocznie krótka wydrą
żona igla napełniona trucizną. Naj lże js i * 
naciśnięcie sprężynki powoduje piorunują
ce śmiertelne ukłucie. 

Pani Harrington, podając mężowi rękę 
na pożegnanie, nie przeczulą, że będzie to 
ostatnia chwila jej życia. 

T łum. Kw. 
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f — S P O R T . 
Tępię ospałość w sporcie 
mowi prezes P.K.Ol. P » c . Cl«r»bisz 

•nutu Związku Polskich Zwiit i Na t y m tolu r i i u . - y dużo <lo odrobienia. Na Na walnym zebraniu Związku Polskich Zwia. 
zków Sportowych prezes Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego pik. Ulubisz, otwierając dyskusje, 
"ad działalnością. ZZ wygłosi! przemówienie w 
którym stwierdził, że rezultaty działalności 
sportu polskiego nie są budujące, a w każdym 
razie mogłyby być !«psze. Co robić, by było 
lepiej? Aby na to odpowiedzieć, trzeba ustalić 
dokąd zmierzamy. 

Przede wszystkim do oddania Polsce jak 
największej .lości dzielnych zdrowych, twar
dych, oddanych jej szczerze ludzi. Ponadto do 
otoczenia imienia Polski nowym blaskiem wo
bec zagranicy oraz do przysporzenia młodzie
ży radości styclą. 

W k u i y n ' z tych trzech kierunków doszli
śmy nrjida.eji któ y najważniejszy? 

Lhyl.a w drugim, .o znaczy na polu propa-
Satijy naszej tężyzny wobec zagranicy, bo o 
ntasov ości naszego ruchu sportowego nawet 
mówi^ ;rc niużna, a tym mniej o radości życia 
u naszej u .'odzieży, .esteśmy niezbyt wesołym 
narodem I t.awet spr.ttni nie potrafimy upra
wiać raJoś.iie. 

PU. Ulaoisi stwicidztł, że nie zmierza do 
Przemienienia naszego sportu na P.w. a tylko 
do podkrcMi.Tia konieczności zaprawiania na
szej młodzieży przez sport do trudów i wysił
ków i niewygód, t> ko do wyrobienia w niej 
cnót żymierskich. 

Na tym polu ma.'.y dużo do odrobienia. Na 
sza młodzież nawe' ta sportowa, nie prezen
tuje się dź.it.sko przed pójściem do wojska. 
Nie lubi j i i i inej kąpieli, nie wytrzymuje zim-
niejszej aury, unika błota, mozolnej zaprawy, 
wstrzemięźliwości, nie garnie się masowo do 
sportów ryz j kownych. 

Co w pracy związków szwankuje? 
1) solidność pracy, 
2) planowość pracy wielu związków 1 klu

bów, 
3) gospodarka iinansowa. 
4) współpraca wła<k szkolnych, 
5) wykorzystanie radia i filmu dla celów 

propagandowych i wyszkoleniowych, 
6) s,tan inwestycyj sportowych (reprezenta

cyjnych i treningowych), 
7) puraca wychowawcza związków 1 kiubów 
8) opieka lekarska. 
Czy da się to naprawić tylko samymi u-

chwałami? Nie! 
Ludzie, a nie statuty 1 regulaminy, decydu

ją w czasie pokoju l wojny. Dać trzeba do 
zarządu odpowiednich, t. zw. światłych i obo
wiązkowych, obiektywnych, rzutkich ludzi, do
bierać sikłady zarządów r6wnież skrupulatnie, 
wspierać się wzajemnie, rywalizować ze sobą 
tępić blagę i ospałość. 

Po co uchwalono karencję? 
W Warszawie nie obowiązuje. 

Chora wątroba zatruwa organizm... 
Zaburzenia w funkcjonowaniu i wydziela
niu żółci powodują swojego rodzaju jakby 
zatrucie organizmu i na tym tle szereg naj 
rozmaitszych chorób. Ziela Magistra W o l 
skiego ze znak ochr. „ B 1 L L O S A " , zawie
rające znane rośliny egzotyczne Combre-
tum i Boldo, pobudzają wątrobę do wła 

ściwej pracy i prawidłowego wydzielania 
żółci oraz powodują naturalne wypróżnie
nia. Stosują się przy cierpieniach wątroby, 
woreczka żółciowego, kamicy żółciowej 
i żółtaczce. Wytwórnia Magister Wolsk i , 
Warszawa, Złota 14. 

Sport w kilRu słowach. 

Martyna otrzymał w sobotę zwolnienie 
z Legii wraz ze zgodą na przejście do 
Warszawianki . Reprezentacyjny obrońca 
Wypełnił też i tę drugą formalność i pod
pisał zgłoszenie do Warszawianki . U ile 
w ciągu najbliższych dni Liga i W O Z P N 
zgodzą się na tę zmianę barw i P Z P N 
zatwierdzi ją , Martyna będzie już mógł 
grać w najbliższym meczu l igowym W a r 

szawianki z Wartą . 
Z podobną prośbą jak Martyna zgło

sił się do Legii Cebulak. Z a niesubordyna 
cję jest on na razie zawieszony i podanie 
jego będzie rozpatrzone za 2 tygodnie. 
Prawdopodobnie i tutaj decyzja będzie 
przychylna. 

A gdzie przepisy karencyjne? 

Bokserzy polscy na turnieju policjantów 
w Berlinie. 

Katowicki policyjny KS otrzymał od ber
lińskiego Polizei-Vereinu zaproszenie na wielki 
turniej międzynarodowy policjantów bokserów, 
Projektowany na 5 maja br. 

Na prośbę policyjnego KS o przełożenie ter 
Winu ( w dn. 5 maja najlepszy policyjny bok
ser polski Piłat startuje w Mediolanie na in i -
strzo»t>«ach Europy) — berliński klub przćło-
żyl turniej na dzień 21 maja i zaprosił zawód 
ników polskich po jednym w wadze lekkiej i 
półśrodniej oraz po dwóch w wadze średniej 
1 ciężkiej. 

Policyjny KS Katowice z zaproszenia sko
rzysta i wyśle: do wagi lekkiej Maneokiego 

(Ruch) pólśrednia — Kolonko IPKS), śred
niej Wicdcmaiia Ruch) i Kurka (PKS) oraz w 
ciężkiej — Piłata. 

Kierownikiem drużyny polskiej będzie za
stępca komendanta policji śląskiej — Jeziorski, 

Klub „Gradjański z Zagrzebia" 
P i mistrzem Jugosławii. • § 

W Belgradzie odbył się w niedzielę fina-
L łowy mecz piłkarski o mistrzostwo Jugosławii. 
^ W meczu tym SC Oradjański z Zagrzebia po

konał drużynę SK Belgrad 4:0 (3:u), zdoby-
' wając tytuł mistrzowski. 

W Turynie odbył się w niedzielę między
państwowy mecz piłkarski o międzynarodowy 
puchar, pomiędzy reprezentacjami .Węgier i 
Włoch. 

Zwyciężyła reprezentacja włoska w stosunku 
2:0 (1:0). Zawodom przyglądało się 45 tys. 

widzów, których mecz pomimo zwycięstwa wio 
skiego rozczarował gdyż gra stała na niskim po 
ziomie. 

W tabeli o puchar prowadzi Czechosłowa
cja z S-ml pimktami przed Włochami i Wę
grami pa -i. p:.t. 

Natychmiast po biegu 
s k l a d a C sprawozdania 

W dniu 3 maja odbędą się na terenie 
całej Polski propagandowe biegi naprzc-
łaj nazwane „biegami narodowymi". Bieg 
centralny, gromadzący zawodników naj
wyższej klasy rozegrany zostanie w W a r 
szawie. 

Z e względu na doniosłość propagando
w ą biegów narodowych wszyscy organi
zatorowie tej imprezy w okręgu łódzkim, 
a więc w Łodzi, prowincjonalnych mia
stach, miasteczkach i wsiach, proszeni są 
o natychmiastowe (ewentualnie telefoni
czne) złożenie sprawozdań z odbytych w 
dniu 3 maja biegów do Rozgłośni Łódz
kiej Polskiego Radia (Łódź, Inżynierska 
14, telefon 188-80) , ponieważ wszystkie 
rozgłośnie podadzą tegoż samego dnia 
krótkie raporty z biegów narodowych od
bytych w całej Polsce. • 

Sprawozdania muszą być złożone w 
dniu 3 maja w godzinach 1 7 — 19 i maja 
zawierać: wyniki zwycięzców, długość 
trasy, ilość startujących, charakterystykę 
pogody i zainteresowanie publiczności. 

M : zwyciężona Stephens 
m i s t r z y n i ą A m e r y k i . 

W San Louis odbyły się lekkoatletycz
ne mistrzostwa St. Zjedn. w konkurencji 
Pań. W zawodach tych głów,ną rolę ode
grała znana lekkoatletka Stephens, zdoby 
wając aż 3 tytuły mistrzowskie, a miano
wicie w biegu na 50 m. — 6,5 sek; 200 
metrów — 28,5 sek; w rzucie kulą — 
'3,45 m. Mistrzostwa rozegrane były w 
ha-1-

CO* DLA ATLETÓW 
Cfiekawu odczul w radio 

Unia 7 maja (piątek) o godz. 18-cj zna 
ny praktyk i teoretyk wychowania fizycz
nego dr docent Władysław Dybowski wy 
głosi przed mikrofonem P. R. czwartą po
gadankę z cyRIu „Herezje sportowe". 

W pogadance tej dr Dybowski mówić 
będzie o błędnym rozumowaniu ciężarów 
ców, zapaśników i gimnastów ciężaro
wych, którym się wydaje, że jednostronne 
uprawianie ciężkiej atletyki lub gimnasty 
ki przyrządowej — wystarczy za całą kul 

trę fizyczną 

U ..dzikich" piłkarzy. 
K. S. „John" K. S. „Rzemieślnik 6:1 (2:0) 

Rozegrane na boisku T. G. ..Sokól" zawody 
piłkarskie między K S Rzemieślnik a K S 
„Jolin" zakończyły się w pełni zasłużonym 
zwycięstwem drużyny fabrycznej. 

Przebieg spotkania był bardzo interesują 
cy i zgromadził przeszło 400 widzów. 

Mecz stał na wysokim poziomie technicz
nym. Do przerwy ma wyraźną przewagę 
„John" W 33 minucie uzyska! Ludwisiak pro
wadzeni',* by w sześć minut potem podwyż
szyć wynik do 2:0. 

Po zmianie stron „John" „przygniata", zu
pełnie wyraźnie. Ze strzałów Czajkowskiego 1 
Włodarczyka uzyskuje dalsze 4 bramki. „Rze
mieślnik" zdobył honorową bramkę ze strzału 
prawoskrzydłowego. 

Sędziował dość udatnie P. Swiętosławski 

— Na najbliższą niedzielę 2 maja druży
na l iRowa ŁKS-u wyjeżdża na Śląsk, gdzie 
w Wie lk ich Hajdukach rozegra mecz z m i 
strzem Ligi Ruchem. Następnie w czwartek 
6 maja ŁKS. rozegra w Łodzi pierwszy w 
tym sezamie mecz międzynarodowy ze zna
komitą drużyną wiedeńska Florisdorfer AC 
zas w niedzielę ą m a j a łodzianie grać będą 
w Łodzi z Garbarnią. 

W niedzielę, 2 maja poza meczem Ruch— 
ŁKS. odbędą się w kraju następujące mecze 
l i t o w e : Cracovia — Pogoń w Krakowie i 
W a r t a — Warszawianka w Poznaniu W 
poniedziałek 3 maja odbędzie sie w Chorzo
wie mecz l igowy AKS. — Garbarnia. 

— W nadchodzącą niedzielę 2 maja o d 
będą się dalsze następujące mecze o mistrzo 
stwo łódzkiej klasy A : na boisku ŁKS. o go
dzinie 1 1 : ŁTSG. — PTC. i o godz 16.15 
ŁKS Ib — Widzew, na boisku W K S . a go
dzinie 11-ej : SKS. — Sokół (Pabj . ) i o go 
dzinie 16.15 WKS. — Wima , na boisku So
koła w Pabianicach o godz. 1 1 : Bu rza—UT. 

O mistrzostwo klasy B odbędą się w nie
dzielę mecze następujące: Zjednoczone — 
Hakoah, Sokół — Makab i i Boruta — Bar 
Koehba. 

— Przed paru miesiącami donosil iśmy o 
projektach ŁOZK. zorganizowania w t ym se 
zonie szosowego wyścigu kolarskiego Łódź 
— Wroc ław lub ewent. Łódź — Berl in. Za 
rząd ŁOZK. prowadzi ł w tef sprawie ze 
Związk iem niemieckim pertraktacje i jak się 

Z WALNEGO ZEBRANIA ŁÓDZKIEJ RODZI
NY RADIOWEJ. 

W auli Państwowej Szkoły Przemysłowo-
Techtircznej przy ul. Żeromskiego 115, odbyło 
się przy licznym udziale członków V I Walne 
Zebranie Łódzkiej Rodziny Radiowej. Obrady 
zagai! piplk. rlabcrliug, prezes Łódzkiej Rodzi
ny Radiowej. 

Na przewodniczącego zebrania powołany zo 
stał Inż. Wyszkowski. 

Obszerne i bardzo przejrzyste sprawozda
nie z działalności Zarządu za rok ubiegły zło
żył sekretarz Stowarzyszenia p. Sumiński Ed
mund, Jak wykazało sprawozdanie, działalność 
Ł. R. R. rozwija się bardzo pomyślnie, dzięki 
czemu instytucja ta mogła rozpocząć budowę 
własnego gmachu, w którym znajdą pomiesz
czenie: szkoła internat i warsztaty szkolne dla 
dzieci niewidomych. Niezależnie ód tego ŁRR. 
prowadzi już od kilku lat zakład dla niewido
mych, w którym w drwi l i obecnej pozostaje 
na utrzymaniu teso Stowarzyszenia prg&szlo 
23 dzieci; • » • - • -

W, da'szyim ciągu obrad zebrani zapoznali 
się zo sprawozdaniem kasowym, a następnie ze 
sprawozdaniem Komisji Rewizyjnej. Na wnio
sek Komisji Rewizyjnej udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorium, po czym przystąpio
no do wyboru nowych władz Stowarzyszenia. 
Do Zarządu weszli: 

Zarząd: pp. Chmielewska Zofia, pik. Haber-
ling Adam, Hertel Eugeniusz, Hofinunowa Kor
nelia, Jankowski Stefan, Kolasiński Stanisław 
inż. Kryłowiecki Maksymilian, Majzner Eina-
rrue's Uiż. Majżuk Mikołaj Pastuszyński Hen
ryk, dyr. Pawłowicz Bohdan, red. Stefański 
Benedykt, Sumiński Edmund, Świdwiński Jan, 
red. Walter Michał, inż. Wciślickl Józef. 

Zastępcy Zarządu: pp. Jodrzycki B. Kozer-
ski Henryk, Matyczyńska Zofia, Pawiak Cze
sław, Połaczewski Stanisław, dr. Rudnicki, 
Stasiuk Eugeniusz, Wójcik Stefan. 

Komisja Rewizyjna: pp. dyr. Bromirski Raj 
mund, dyr. Jarzt fowski Tadeusz, nacz. W i -
slawski Tadeusz. 

Zastępcy Kom. Rew.: pp. wice-starosta De 
nys Franciszek, Żolnierkiewicz Zenon. 

Ponadto walne zebranie uchwaliło wysłanie 
listów dziękczynnych do naczelnych władz Pol 
skjego Radia w Warszawie, do prezydenta mia 
sta Łodzi, do Rozgłośni Łódzkiej ł i a za ży
czliwe ustosunkowanie się do akcji humanitar
nej Ł . R. R. 

COŚ Z W Y S T A W Y 
P. T . „SILNIKI I ELEKTROTECHNIKA". 

Cechą charakterystyczna ulic dużego mia
sta, poza t łumami ludzi i mechanicznymi po
jazdami, są świetlne reklamy, nadające mia
stu w porze wieczornej specjalny urok. Dla 
nas łodzian kolorowe świat ła reklam wie lko
miejskich nie są ani zjawiskiem ciekawym, 
ani tajemniczym, traktujemy je przeważnie 
jako naturalną ozdobę i ilością ich mierzymy 
często wielkość i współczesność miasta. 

Możnaby jednak wątpić czy wielu z tych, 
którzy spacrruja wieczorem po ulicach i w o 
dzą wzrokiem po „neonach" zdaje sobie spra 
wę jakie z jawisko fizyczne mają przed sobą, 
co dzieje się w powyginanych świecących 
rurkach. 

Kto zaciekawiłby sie i chciałby poznać 
tajemnice świateł neonowych, niech przy j 
dzie na wystawę pod nazwą „S i ln ik i i Ele
ktrotechnika" otwarte j w Miejskim Muzeum 
Przyrodniczym w Parku Sienkiewicza. 

„ M A C C H I A P E L L I " . 

T o w a r z y s t w o Polsko- Włosk ie w Łodzi, Piotr 
k o w 3 k a 102 .organ izu je we w to rek , dnia 27 bm. 
o gorlz. 20,30 odczyt d r Roberto Sustera, wice
prezesa T o w a r z y s t w a Polsko-Włosk iego w W a r 
szawie, p t . : „ M a c c h i a v e l l i " . Wstęp wo lny . 

W A L N E ZEBRANIE 
Walne zebranie członków Spółdzielni Har 

cerskiej „Czu j _ C z y n " w Łodzi odbędzie się 
w czwartek dnia 29 kwietnia o godz 19 30 
w lokalu Związku Harcerstwa Polskiego 
przy ul . gen. Br. Pierackiego nr. 9 

Do mieszkańców m. Łodzi. 
Jak l>vlo rlo przewidzenia, dalszy ciąg dziejów 

bohaterów „Trędowate j " — „Ordynat Michorow-
ek i " , według fa>c-ynujorej powieści Heleny Mniszek, 
znalazł żywy oddźwięk W całym społeczeństwie za. 
równo ze względu na osobę autorki i temat, jak i 
dzięki rewelacyjnej obsadzie artystycznej. 

Kolę tytułowa odtwarza as amantów polskich -
Franciszek Brodniewicz. Otoczenie jego stanowią 
takie siły aktorskie, j a k : Ćwikl ińska, Wiszniewska, 
Barszczewska, Lindorfówna, Junosza • Stępowski, 
Grabowski, Łuszczewski, Woj tcck i i w. in. 

Polska sztuka f i lmowa, pomimo ciężkich warun
ków, rozwija się stale i osiąga coraz to lepsze re
zultaty. F i lm nasz dźwiga się nieustannie i wznosi 
coraz wyżej. 

Wśród f i lmów polskich „Ordynat Michorowski " 
zajmuje czołowe miejsce. Jest to bowiem wydarze
nie dużej miary. Jeden z tych f i lmów, jakie uka
zują się na ekranie raz na k i lka lat. Reżyseria n a 

wysokim poziomie, gra artystów koncertowa, treie I 
piękna, ciekawa, wzruszająca — wszystko to raiem 1 

stanowi całość o wielk ich wartościach. 
Lecz pamiętać trzeba, że magnesem przyciąga, 

ja rym publiczność do kina, są nie ty lko wysokie 
zalety repertuaru, jakość f i l m u , udział renomowa
nych gwiazd lub wreszcie nazwisko słynnej autorki . 
Vi ostatnich latach gospodarczego przesilenia i O-
gólnrgo zubożenia pracującej intel igencj i , daje się 
zauważyć wzrost zainteresowania dla tych k in , któ
re nie ty lko dbają o poziom wyświetlanych f i lmów, 
ale, idąc z duchem czasu, obniżaj) ceny bi letów, 
by umożl iwić wszystkim korzystanie z popuralnej 
i godziwej rozrywki . 

Chcąc udostępnić wszystkim obejrzenie „Ordy
nata Michorowskicgo" dyrekcja kina „Palące", w 
trzecim tygodniu rekordowego powodzenia lego f i l 
m u , obniża niebywale ceny miejsc. Od g. 4—5 po 
poł. wszystkie miejsca 80 gr; na wieczorowe senn. 
se: I I I n i . — 80 3 r , I I — zł 1.09, I — zł 1.30 

Dyrekcja kina ,.1'alaee" pragnie w ten sposób 
umożliwić obej rżenie f i lmu „Ordynat Michorowski" 
najszerszym rzeszom publiczności. Zwolennicy f i l 
m u polskiego, wielbiciele talentu Mniszkówny i 
wszystkich najlepszych polskich artystów maję o-
kazję obejrzenia „Ordynata Michorowskicgo" po 
bardzo niskich cenach. 

dowiadujemy sprawa organizacji wyścigu 
znajduje się na dobrej d a d z e . Związek nie
miecki zgadza się na wyśc ig Łódź — W r o 
cław, przy czym oba zespoły kolarskie by ły 
by uzupełnione zawodnikami tych miast 
przez które prowadzić będzie wyścig. Obe
cnie ŁOZK. czeka na akceptację wyścigu 
przez Polski Związek Kolarski , po czym usta 
lone będą ścisłe terminy imprezy. 

— W myśl umewy z Okęciem Pisarski 
po mistrzostwach bokserskich w Poznaniu 
otrzyma z k lubu warszawskiego zwolnienie 
i w dniu wczorajszym łódzki Geyer, do k tó 
rego Pisarski się przeniósł, zgłosił gc do 
ł.ÓZB. 

— Do pierwszego w Łodzi wyścigu szo
sowego na dystansie 100 k im. , który odbę-
dzies ic najbliższej niedzieli o mistrzostwo 
drużynowe okręgu, zgłosiło sie ogółem 7 ze
społów: Wima — 2, ŁKS., ŁTK. , Orlę, K. P. 
Zjednoczone i Boruta po 1. Trasa biegu zo
stała zmieniona. Start nastąpi o godz. 8-ej 
rano z przed Parku Wolności w Pabianicach 
przy czym wyścig odbędzie się na trasie Pa
bianice — Łask — Zduńska Wola — Sie
radz. Półmetek mieścić się będzie 2 kim. za 
Sieradzem a następnie kolarze zawrócą do 
Pabianic. 

— W dniu 3 maja ŁOZK. organizuje w y 
cieczkę turystyczną do Tumu koło Łęczycy. 
Ciekawą tą wycieczkę poprowadzą kapita
nowie sportowi ck ręgu: pp. Janicki i Mo
szczyński. Zbiórka kolarzy o godz. 7-ej ra
no na Bałuckim Rynku. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski. Gdzie diabeł nie może. 

Teatr Polski (Cegielniana 2 7 ) — Pan
na Maliczewska. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Raz 
się tylko żyje. r 

C as ino — Nicpoń. 
Corso: 1) Śmierć czyha w dżungli, 2 ) 

Zakochana para. 
Europa. I. Fredek uszczęśliwia Świat, 

I I . Wyspa Syndbada. 
Grand Kino — Matura. 
Ikar — Ostatni mohikanin. 

Jar — Na scenie „Gdy Harmonia Gra" . 
Na ekranie „Siostra Marta jest szpie
giem. 

Metro — Piętro wyżej . 
Mimoza Pan z miljonami. 
M i raż : Szczepko i Tońko „Będzie lepiej" 
Pałace — Ordynat Michorowski. 
Przedwiośnie: „Wierna Rzeka" . 
Rialto: „Ku Wolności" . 

Rakieta — Koenigsmark. 
Stylowy — 2 dni w raju. 
T o n : „Jej pierwsza miłość". 
Zachęta: 1) „Czarne róże"., 2 ) „Casi-

no de Paris". 
W Y S T A W Y . 

Wystawa allników i elektrotechniki w gmachu 
Miejskiego Muzeum Przyrodniczego, w parku Sien
kiewicza, otwarta w dn i powszednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziele i święta od g. 10 rano 
do 20 wlecz. 
Wystawa obrazów Abe Gulnnjcra przy u l . Piotr

kowskiej 106 

CZTERY PRZEDSTAWIENIA W T E A T R Z E 
MIEJSKIM PO CENACH ZNIŻONYCH. 
Najweselszą i najzabawniejszą komedią 

bieżącego sezonu jest bezsprzecznie b rawu
rowa sztuka Romana Niewiarowicza „Gdzie 
djabeł nic może" w wybornem Wykonaniu 
Dywińsk ie j , Dąbrowskie j , Kondrata i Deju-
nowicza. Gorąco przez rozbawioną publicz 
ność oklaskiwana sztuka ta dana będzie we 
wtorek o godz. 7.30 wiecz. a w środę l w 
czwartek o godz. 8.30 wiecz. po cenach zni
żonych. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro Pawłowi . 
Wschód słońca 4.24 
Zachód słońca 19.00 
Długość dnia 14.4(5 
Przybyło dnia 6.47 
Tydzień 18. 

Wyrazem ostałnieft 
zdobyczy w zakresie 
higieny jamy ustnej 

jesł 

P U Ł S A 
Pasła do zębów 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork : loco 13.58, maj 12.98—99, czerwiec 
13.02, l ipiec 13.06—07 

L iverpoo l ; loco 7.43, kwiecień 7.17, maj 7.16, 
czerwiec T.18 

Brema: loco 15.78, l ipiec 13.08. październik 
13.67. grudzień 13.87 

W dl u fu, dewizy 1 akcfe 
Papiery państwowa — niejednolicie, 

W dziule papierów państwowych panował na
strój zmienny przy niewielkich stosunkowo odchy
leniach i średnich rozmiarach obrotów. 

Z premiówek 3-proc Poż. Inwestycyjna 1 i 2 
emisj i obiegała po cenie o 40 gr podwyiazonej, se
r ie — zakupywano po kursie ustalonym, a Dola-
rówka była tańsza o 23 gr na sztuce. 

Duże zainteresowanie prywatnymi papierami loka
cyjnymi. 

Obroty l istami zastawnymi by ły bardzo ożywio. 
ne, w oficjalnych transakcjach ukazało siei razem 
dziewięć gatunków listów. Nastrój panował nieje
dnol i ty, przewalały jednak zwyżki kursowe. 

W grupie stołecznej 4 j pó l proc. Ziemskie w 
Warszawie zyskały 8.25 pree. , 4 i poł proc. m. War. 
szawy — 0.12 pror., 5-proc. m. Warszawy 1933 r. 
0.63 prac , a takież stare nabywano po cenie nie
zmienionej. 

PAP IERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 era. 65.90, 1 em. serie 86.00, 

2 emisj i 64.90, Dolarowa 3 s. 44.50, Stabilizacyjna 
1927 r. 3G8-00 (kupon zł 5.39), Konsolidacyjna 1936 
55.38 (drobne. 53.75), Konwcrsyjna 1924 r. 59.25, 
Dolarowa 1919 r. 54.50 (kupon 7.70), Kolejowa — , 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
Ł. Z. i Ob i . K o m . Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich ernisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość k u 
ponu 50.92, Ziemskie w Warszawie 5 .«. 52.00, m. 
Warszawy 54.75, stare 59.50, m. Wtrszawy 1933 r. 
58.88, Pozn. Ziemstwa Kred . s. L 51.60, s. K 51.00, 
m. Częstochowy 1933 r. 50.50, m. Kalisza 1933 r. 
47.50, m. Siedlec (w l ikwidac j i ) 1933 r. 28.7$ 

Wahania kursów akcyj. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej by ł dość o-

żywiony, ogółem zanotowano w oficjalnych trans
akcjach pięć gatunków papierów dywidendowych. 
Kursy kształtowały się niejednolicie, wykazując nie. 
znaczne ty lko odchylenia. 

Bank Po lsk i 100.00, Cukier 30.00, L i l pop 13.35, 
Ostrowiec 28.00, Starachowice 33.00 

G I E Ł D A ZBOŻOWA! 
Warszawa, 27. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Wartzawla. 
Pszenica jednoli ta 30.00 — 30.50, żyto I stand. 

23.00 — 23.50, maka pszenna gat. I 65 .prOcentowa 
43.00 — 43.75, maka żytnia gat. I 70.procentowa 
30.00 — 33.50, żylnia razowa 95-proe. 27.25 — 28.00, 
stare standarty: mąka pszenna gat. I wvciagOwa 
48.00 — 49.00 

Poznań, 27. 4. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — n ie notownne. 
Ceny orientacyjne: żyto 22.75 — 23.00, pszenica 

27.50 — 27.73, maka żytnia gat. I 70-proc. 32.50, 
mąka pszenna gat. I 65.proccntowa —.—, star» 
standarty: maka żytnia wyciągowa —.—, 
mąka pszenna gat. I wyciąg. 46 00 — 47.00 

SALON fryzjerski damski i męski, Radwan 
ska 17 poleca się Sz. Klienteli. 

Jutro zjemy na obiad: 
Krupnik, pieczeń wieprzowa, kapusta, 

kopytka, budyń czekoladowy. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICZNA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

P i o t r k o w s k a 161 
Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po poł. 

Panie przyjmuje kobieta • lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł . 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y R 
Spec. chrób wenerycznych i skórnych, 

u l . P i o t r k o w s k a 99. — T e l . 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12. 

KURS D R U T Ó W 10 złotych. Artystyczna 
pracownia pulowerów damskich i męskich 
Wyuczam szydełkowania i na drutach, o-
raz haftów ręcznych i maszynowych. Pra
ca zapewniona. Przyjmuje roboty po ce
nach przystępnych, Kaufmanowa, Zgierska 
Nr. 16 2 pr. of. 1 p. m. 29 

la Psów 
lek. wet. M . A. Reicha 

Gdańska 117 - a 
(r^£> Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 
S P R Z E D A Ż szyb ok iennych, szklenie b u 
d o w l i , wykonu je mistrz szklarski Jan C a n -
dryk , Łódź , A l . Kościuszki 4 1 , tel. 159-03. 

F O R D limuzyna 4 drzwiowa do sprzeda
nia. Zgierz, Rzeźnia miejska. 

OTOA1ANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta 
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Przeździecki 

T A N I O M E B L E 
pojedyncze oraz całkowite urządzenia, naj
nowszy styl , pierwszorzędne wykonanie, 
gwarancja, dogodne warunki , p o l e c a : 

Rzemieślnik Polski 
Napiórkowskiego 7. — UWAGA-: Okazyjnie sprze

dam nową sypialnię i stołowy stylowy. 

G R A C Z Y K Anna, zam. Wodny Rynek 7, 
zgubiła legitymację zapomogową, wyd. 
przez Fundusz Bezrob. w Łodzi. 

D O M E K drewniany z placem do sprzeda
nia, ul. Grzybowa .57j Chojny 
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M O I M C E L E M JEST R O Z R Y W K A . . . 

Piękna maskotka słynnego komika. 
Charlie Chaplin reżyserem wielkiego filmu. 

W „Pa r i s - So i r " ukazał się interesują 
cy w y w i a d wspó łp racown ika tego p isma 
Cur ta Riessa z św ie tnym ar tystą i reżyse
rem f i l m o w y m Char l ie Chap l inem, k tó ry 
udał się w t ym celu do H o l l y w o o d , — 
gdzie Charie Chap l in pos iada własną w y 
twórn ię f i lmową i piękną w i l l ę (Bever l y 
H i l l s , 1103 Sumit D r i v e ) . W w y t w ó r n i 
Chapl ina panuje obecnie cisza. Nakręcanie 
nowego f i lmu zacznie się dopiero za k i l ka 
miesięcy. Chap l in pracuje nadal w ś r ó d 
swo ich starych wspó łp racown i ków , t. zw . 
„s ta re j g w a r d i i " f i l m o w c ó w , k tórzy na le 
żą już do h is tor i i f i lmu . Od czasu g d y 
Chapl in uniezależni ł się i założył „ U n i t e d 
A r t i s t s " ( r . 1922) zat rzymał prawie wszy 
s tk ich dawnych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . — 
W ś r ó d nich znajduje się n ie jak i A l f red Rce 
ves, generalny dyrek tor w y t w ó r n i , k tó ry 
by ł dawnie j k lownem i k ie rowa ł zespołem, 
„ v a r i e t e " , w k t ó r y m wys tępowa ł Chap l in 
po przyjeździe z Ang l i i do Ameryk i . 

Charlie Chaplin. 

„Us ied l i śmy — pisze Curt Riss — w 
m a ł y m bunga low ie , k tó ry s łuży Chap l i no 
w i za mieszkanie, gdy nakręca f i lm . B u n 
g a l o w posiada t rzy poko je : syp ia ln ię , sa-
i o n i kuchnię. 

— N a d czym teraz pracu ję? — odpar ł 
na moje pytan ie Chap l in . — N a d f i lmem 
„Regency " . . , 

— Czy w y s t ą p i pan w f i lmie?, 

— Nie w i e m jeszcze. M a m tysiąc p la 
n ó w w g łow ie i odrzucam tysiąc. W i e m 
ty l ko z pewnością to , czego nie zrob ię. 
Pewne jest naprzyk ład , że nie będą n a 
kręcał f i lmu o Napoleon ie . I pewne jest, 
że nie będę już n igdy w łóczęgą „ C h a r l o -
t e m " z moich n iemych f i lmów. . 

— Dlaczego? 
— Chapl in — włóczęga z n iemych f i l 

m ó w umarł . . A ja muszę m ó w i ć w moim 
na jb l iższym f i lmie. . . 

— Dlaczego mały w łóczęga musi być 
n iemy? 

— Bo urodzi ł się n iemy. 
» — Nie pot ra f i nauczyć się m ó w i ć ? 

— Nie. . N ie w i e m , co móg łby m ó 

w i ć ! A zresztą., publ iczność nie chce, że
by m ó w i ł ! O t rzyma łem setki l i s tów, które 
żądają, ażeby Chap l in -w lóczęga nie p rze
m ó w i ł n i g d y ! Publ iczność nie chce, ażeby 
przemówi ł . . . D laczego? 

— Bo ją się stracić złudzenie.. . 
— T a k . D la tego wo lą pożegnać się z 

tym cz łow iek iem, k tórego kocha l i , jeś l i 
mnie l is ty nie my lą W i ę c „ C h a r l o t " u -
mar ł . 

— A le pan pracuje nadal . . . . 
— T a k . Pracuję. 1 j ak jeszcze! Siedzę 

zamknięty w s w o i m poko ju przez całe no 
ce, ażeby znaleźć jak iś pomysł i zmon to 
wać sceny. A potem będę (nakręcał sy tua 
cje i epizody 20, 30, 40 i 100 razy i ciął 
taśmę w nocy, sam, gdy n ik t nie będzie 
mi przeszkadzał . A potem zademonstru ję 
f i lm , aby ludzie powiedz ie l i może: „ C h a 
p l in starzeje s ię " . . . 

— Może ludzie w H o l l y w o o d , nie sze
roka pubiczność. Pai iską publ icznością 
jest publ iczność całego św ia ta . 

— Czy sądzi pan, że p racowa łbym 
choćby jeden dzień, g<'ybym o t ym nie 
w iedz ia ł . Z a p y t y w a n o mnie często, jak ie 
są moje przekonania po lż . jczne, czy j e 
stem socjal istą, czy korni 'n istą, czy moje 
f i lmy należy uw-tźać za symbol jak ichś 
idei po l i t ycznych . A gdy o d p o w i a d a m : — 
„ M o i m celem jest r o z r y w k a " , ludzie są 
zdumieni . Jakiż inny ważny cel móg łby 
i r ieć c z h w i e k , taki , j ok ja?. ' 

— Pub l i c znoś i chi- iałaoy v ;<dz ieć , nad 
j ak im f f imem pracuje pan o b e c n e ? 

— Pracuje nad peanem f i r n u , k t ó r y ko 
sztować będzie 3 m i i i ony C I O U J Ó W . Poza-
tem nie mogę pai:u nic w.ęce j powiedz ieć. 
O d k i l ku mies ięcy pracuję nad n o w y m rę 
kopisem. T y t u ł „Regencc " . Jest to adop -
tacja powieśc i h is toryczne j . 

Po r%z p ie rwszy w swo im życ iu C h a 
p l i n naby ł autoryzację, gdyż dotychczas 
wszystk ie f i l m y nakręcane by ły wed ług je 
go własnego scenariusza. Ep i zody tego f i l 
mu rozg rywa ją się w Ang l i i przed pół 
w iek iem. Będzie to w ięc f i lm h is to rycz
ny." 

— Nie będę w n im grał żadnej ro l i — 
ciągnie dalej Chap l in . — Piszę i p r z y g o 
towu ję inscenizację dla Pau lc t ty G o d d a r d . 
Będzie to oczywiśc ie f i lm d ź w i ę k o w y . Ja 
nie wys tąp ię w n im. M a m swoje p o w o d y . 

Paulet ta Godda rd , d la k tóre j Chap l in 

inscenizuje n o w y f i lm , ni ieszka z n im w 
H o l l y w o o d . Jest to m łoda kob ie ta , bardzo 
piękna o wdz ięku dz iewczęcym. W rze
czywis tośc i jest p iękniejsza niż na ekranie: 
smukła, wyspor towana , ciemne bujne w ł o 
sy, czarne oczy, cera opalona. N ie uważa 
się jeszcze za wie lką ar tys tkę. Jest młoda 
i chce pracować. Przez cały dzień bierze 
różne lekcje: s tudiu je l i teraturę angielską i 
francuską, język f rancusk i , k t ó r ym w ł a d a 
już biegle, uczy się śp iewu i tańca. Jest 
przy tem namiętną tennis istką. W fi lmie 

Paulette Godar,d trzecia żona Chaplina. 

„Regency " zobaczymy ją po raz p ie rwszy 
w w ie lk ie j ro l i d ź w i ę k o w e j . Chap l in jako 
reżyser f i lmu d ź w i ę k o w e g o — to sensa
cja, na którą czekają wszyscy w ie lb ic ie le 
tego genia lnego a r t ys ty . , . „ 

Hołd robotników tokijskich dla cesarza Japonii. 

Tysiące robotników z fabryk tokijskich zebrało się w rocznicę założyciela dynastii 
Jimmu przed pałacem aby złożyć hołd cesarzowi Hirohito. 

„MARCHEWKI" MAJA POWODZENIE 
SŁAWA RUDOWŁOSYCH EKSPEDIENTEK 

proc. wyższe niż w dzia łach jej koleżanek 
b londynek lub brunetek. Tw ie rdzen ie to , 
zdaniem dyrek to ra by ło rezul tatem d ługo 
letn ich obserwacy j . T o też s ława r u d o w ł o 
sych ekspedientek rosła jak na drożdżach. 
Kl iente la chciała kupować ty lko u rudow ło 
sych. A jak i by ł rezul tat tej całej kampan i i : 
o to w ciągu całego tygodn ia , wszyscy f r y 
zjerzy „ f a b r y k o w a l i " rudowłose w w i e l 
k ich i lościach. 

By ł to ma ły rewanż d la b iednych, z w y 
kle mało popu la rnych , „ m a r c h e w e k " . 

Dy rek to r pewne j w ie l k ie j f i rmy n o w o 
jorsk ie j podał w dziennikach ogłoszenie 
następującej t reśc i : „ poszuku jemy ekspe
d ien tek ; nic zgłaszać się o ile ko lor w ł o s ó w 
nic jest r u d y ! Dz iennikarze, w ie t rząc sen
sację ob lega l i dyrek tora zasypując go p y 
tan iami . 

„ D l a c z e g o w łaśc iw ie chce pan angażo
wać ty l ko rude eksped ien tk i? " 

Dy rek to r ob jaśn i ł : 
„Persone l rudy wybo rn ie nadaje się do 

tego fachu. Rudow łosa sprzedawczyn i 
jest energiczna, w y k w a l i f i k o w a n a i w y 
t rwa ła , a przy t y m jest zawsze uśmiech
nięta. O b r o t y w je j dzia le są zawsze o 50 

Kawiarn ian i rysownicy. 
Skargi budapeszteńskich kelnerów. 

Jedno z czasopism węgiersk ich podaje 
interesujące szczegóły na temat zachowa
nia się gości w kaw ia rn iach budapeszteń
sk ich. 

W e d ł u g dołączonej do reportażu s ta ty 
s tyk i , 70 proc. gości kreśl i na płycie s to l i 
ka kawiarn ianego rachunki i l i czby ob ro 
t ów , wzg lędn ie d ł ugów . 10 proc . o d w i e 
dzających kaw ia rn ie umieszcza na p łyc ie 

Czara wina zamiast chloroformu. 
Operowani bardzo sobie chwalą nowy wynalazeK 

N o w o j o r s k i ch i ru rg dr. Soresi dokonał 
interesującego eksperymentu z zastosowa
niem narkozy w postaci w y t r a w n e g o w i 
na. Operowana osoba po w y p i c i u k i l ku kie 
l i szków w ina zmieszanego ze spec ja lnym 
preparatem narko tyzu jącym momentaln ie 
usnęła. Po przebudzeniu się chory o ś w i a d 
czył , że czuł się bardzo dobrze, nie dozna
jąc żadnej o b a w y przed operacją i tak czę

sto spotykanego uczucia s t rachu. 
Zdan iem dr. Soresi narko tyzowane oso

by nie będą wskutek w inne j narkozy n igdy 
już cierpieć na serce. W i n o zmieszane ze 
spec ja lnym preparatem narko tyzu jącym 
neutral izuje wszystk ie zaburzenia lub scho 
rżenia serca. Jakie będą w y n i k i tej metody 
narko tyzowan ia t rudno obecnie p r z e w i 
dzieć. 

rysunk i mające wyobrażać domy, w i l l e lub 
ogrody . Takaż sama ilość osób pozosta
w ia na p łyc ie s to l ika ślad mający przedsta 
wiać g ł ówkę kobiecą, oraz imię b l isk ie j 
osoby. P raw ic 5 proc . gości umieszcza na 
s to l i ku , n iewyraźne esy-f lorcsy i t a j emn i 
cze h ierog l i fy . 

Kelnerzy budapeszteńscy zwracając 
u\vay;c na te rysownicze maniery swych 
gości zawsze o t rzymują odpow iedź : „ S k o 
ro inn i mogą, to mnie też w o l n o " . Pragnąc 
usunąć tę p lagę z kaw ia rń naddunajsk ich, 
zrzeszenie właśc ic ie l i zak ładów gas t rono
micznych i p rzemys łów pok rewnych posta 
nowi lo pokryć s to l ik i szk łem. G d y b y j e 
szcze wówczas n iepoprawn i goście us i ło 
wa l i dać upust s w y m ta lentom malarskim, 
to w tak im w y p a d k u k i e rown i c two kaw ia rń 
zastosuje inne środk i . Po prostu do sto l ika 
d o j d ; ic jedna z "arządzających oaób i zwró 
ci się ty tu łem odszkodowania o of iarę na 
cele dobroczynne. Szklane b la ty s to l i ków 
zostaną z V i s t a l o w a n c w w iykszych kaw ia r 
niach już w dn iu 1 maja . 

PODSŁUCHANE 
l ' K C H . 

— W c z o r a j zgub i łem w mieszkaniu 
dz ies ięc ioz ło tówkę. 

— Przecież macie uczc iwą p o k o j ó w k ę ! 
— Właśn ie to jest n ieszczęściem! Ona 

wszys tko , co znajdzie, oddaje mojej żonie, 
a od niej już nic nie wydos tane. 

P R Z E D L A T Y W BERLINIE . 

Do t ramwa ju siada młody oficer, a że 
jest w i e l k i upa ł , więc zdejmuje czapkę i 
kładzie obok na ławce. Na następnym p r z / 
s ianku wchodzi jakaś n iewiasta, a że tr.am 
wa j szybko rusza, więc pasażerka, szarpnie 
ta ruchem wozu , m i m o w o l i s iada na czap
ce of icera. I 

— Przepraszam bardzo — pow iada za
żenowana. 1 

— M a pani szczęście — mów i ów o f i 
cer — bo coś mię kus i ło dz iś z rana, żeby 
wziąć p i ke l l nubę . 

K O M P L E M E N T . 

M a t k a : Już na jwyższy czas, aby d la 
Ade l i wyszukać męża. 

O jc iec : — Zaczeka jmy jeszcze, aż na 
darzy się odpowiedn i kandydat . 

M a t k a : — Ja też nie czekałam na o d 
powiedn iego. 

ADAM CZEKALSKI 

I P l i l l 
SZCZĘŚCIEM 

Nie , takie r o z m o w y muszą odbywać się w o d p o w i e 
dniej atmosferze. Ha lka gub i ła się w domysłach, myś l 
czepiała się każdej moż l iwośc i . 

W szóstym dn iu poby tu Ha lk i na w s i , w sobotę, M a 
rek przyszedł wcześniej do domu. By ł znowu wesół jak 
dawn ie j , ża r towa ł z żoną i poca łowa ł j ą nawet , b a w i ł 
się i baraszkował z synk iem. Zdawa ło się, że znowu 
w r ó c i ł y dawne szczęśl iwe i beztroskie dn i . 

Przed po łożeniem się do łóżka, Marek po in fo rmowa ł 
żonę, że W ie rońscy z O k o p u zapraszają ich na ju t ro do 
siebie na ob iad. By ła to n iewinna informacja, zwyczajne 
grzecznościowe zaproszenie, a jednak.. . a jednak czemuż 
Halce tak boleśnie ścisnęło się serce? 

— AAareczku, nie chodźmy tam... — szepnęła. 
•— Dlaczego? 

— Przyjechałeś tu przecie z zamiarem sol idnego w y 
poczynku. . . Po co ci nawiązywać nowe znajomości? Czy 
nie lepiej nam będzie siedzieć tu w spoko ju , nie znając 
n ikogo? T w o j e nerwy na pewno wiele na tak im spokoju 
skorzysta ją. 

— Jeśli nie chcesz iść, możesz zostać w domu, pójdę 
sam. 

— O, nie, za n ic ! Jeżeli on tam chce iść, ona również 
pójdz ie. Nie puści go samego, n ie ! 

Marek po łoży ł się do łóżka, ale nie spał. Przez 
o twar te okno sączył się łagodny blask księżyca, aromaty 
kwiec ia w ogródku matczynym pod oknem napełniały 
cały pokó j . Noc by ła c icha, spokojna, pogodna i ciepła. 
Marek leżał na łóżku z o twa r t ym i oczyma i marzy ł . P rzy 
pominały mu się n iedawno spędzone chwi le we dworze, 
rozkosze uśc isków i poca łunków A l iny . Wszys tk ie jego 
myśl i pełne by ł y A l i ny . Serce zdawało się wys tuk iwać 

je j imię. By ł tak i szczęś l iwy! Cóż go mog ła obchodzić 
żona! Wspomina ł całe swoje przeszłe życie z nią 
i gn iew w n im wzbiera ł . T o ż ona swoją chorob l iwą za
zdrością o niego odbiera ła m u wsze lk i spokó j , zat ruwała 
każdą chwi lę radosną. B y w a ł o , że n ienawidz i ł ją za to, 
ach, jak bardzo ją n ienawidz i ł ! A teraz gn iew jego p o 
budzała jeszcze myś l , że oto skrępowany jest w ięzami 
małżeństwa z nią i nie może tych w i ę z ó w rozerwać! 
W ięc gn iew w n im rósł z każdą chw i lą n iemal . 

Ha lka po łoży ła się również do łóżka, ale także nie 
spała. Serce je j drżało z t rwog i , jakże więc mogła za
snąć. 

Dop iero nad ranem zasnęli na k ró tko , a nazajutrz 
poszl i do Okopu do kościo ła. Po nabożeństwie mie l i być 
we dworze na proszonym obiedzie. Ha lka , w b r e w p ier 
wo tnemu postanowien iu , poszła jednak do Wie rońsk i ch . 
G d y zobaczyła rozmodlony wzrok męża, u tkw iony w 
Al inę, gdy parokrotn ie podchwyc i ła ich szepty zduszone 
i namiętne, po rwa ła się z miejsca do odejścia. N ic p o 
mog ły prośby, nie pomog ły przekładania. Upar ła się i p o 
s tawi ła na swo im . Odwiez iono ich do Grochowa . Jadąc 
małżonkowie nie p rzemówi l i do siebie ani s łowa. W m i l 
czeniu dojechal i do domu i w mi lczeniu wesz l i do m i e 
szkania. T u dopiero Halka wybuch ła g w a ł t o w n y m , b o 
lesnym szlochem. Wszys tko się w niej rwa ło skargą 
i żalem. 

Stary Boruta zw lók ł się z pościel i i przyszedł do p o 
ko ju . 

— Co się stało, Haluś? — spytał łagodnie. 
Halka nie odpowiedz ia ła zaraz. Bolesny szloch i o b f i 

te łzy tamowa ły je j głos w gardle. Rzuci ła się twarzą 
w pościel i łka ła tak d ługo, d ługo. . . M a ł y synek łka ł c i 

chutko w kąc iku . Po d ług ie j dopiero c h w i l i Ha lka p o d 
niosła zapłakaną czerwoną twarz z pośc ie l i . 

— Haluś, mówże, co się stało? — powtó rzy ł Boru ta? 

A le Halka zwróc i ła się do męża: 

— Po coś mnie tu p rzywióz ł , Ma rku? — pyta ła 
przez łzy. — Czy po to, żebym z bl iska pat rzy ła .-a t w ó j 
romans z tą... z tą dz iewką? 

— M i l c z ! 

— Żebym i tego upokorzenia jeszcze z tobą zaznała? 
— Nic nie rozumiem. O cóż chodz i , Ha luś? — spy 

tał znów ojciec. 

— Cóż innego, jak z w y k ł a sprawa z Mark iem. Gdz ie 
ty lko wy jedz ie choćby na jeden dzień sam, nie obejdzie 
się bez kochank i . T r z y tygodnie zaledwie tu jest , a już 
znalazł sobie nowy przedmiot uwie lb ień , t ym razem we 
dworze . Widoczn ie takiego ob iektu nie ma jeszcze w 
swoim repertuarze. 

Ha lka załkała, wstrząsana dreszczem bó lu . 

— Może ci się zdaje, Haluś? — p r ó b o w a ł ł a g o u l i ć 
ojciec — może ci się p rzewidz ia ło? 

— Przewidz ia ło? A czy ja go to nie znam? Czy to 
p ierwszy raz? Całe życie moje z nim z tego się ty lko 
składa, z nieustannych zdrad, z nieustannych uganiań się 
jego za zmianami. . . I za co to, za co, mój Boże ! Żem go 
kochała, j ak własną duszę, żem go towa by ła za n im 
w ogień skoczyć? T a k m i się odwdzięcza! . . 

Zanios ła się znowu bolesnym łkaniem, które nią 
wstrząsało, j ak wicher wstrząsa w czasie burzy czubami 
drzew. 

( d . c. n.) 
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